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Jan Radoński — „Skrzydła"

Witold Bieńkowski

Wstęp do rozważań o „Drogim brzegu"
Przy badaniu historii społecz

nych ruchów katolików pol
skich na specjalną uwagę zaw
sze zasługują te, które w trud- 
nych psychicznych warunkach 
polskich potrafią wywalczyć 
prawo obywatelstwa dla no
wych form realizacyjnych zaw
sze tej samej doktryny.

Problemaiyczność takich 
,,sukcesów była jednak bardzo 
wyraźna. Dotyczą one bowiem 
więcej politycznej strony zagad 
nienia, niż istotnego postępu i 
rozwoju katolickiej myśli spo
łecznej. Nawet te przedwojen
ne szczere próby, z którymi 
miałem możność się zetknąć, a 
które usiłowały wywołać ruch 
dołów społecznych, dążący do 
radykalnego realizowania spo
łecznych zasad katolickich, — 
operowały raczej schematem 
polityczno - organizacyjnym, a 
nie siłą wewnętrznego ognia re
wolucjonistów in spe.

Przy tym stanie rzeczy za je
dyną formę sukcesu mogą być 
uznanę częściowo udane próby 
usamodzielnienia społeczno- i 
polityczno - organizacyjnego, 
jakie społecznicy katoliccy w 
ostatnim dziesięcioleciu podej
mowali. Stało się faktem poli
tyczne usamodzielnienie nowych 
społecznych ruchów katolików 
polskich, powstał precedens 
wszechsrar.owej i ponadpartyj
nej pracy politycznej. Dokona
ło się. tP w okresie okupacji. 
Wartością tego sukcesu nie są 
jakieś specjalne osiągnięcia po
lityczne, aie zasadnicze prze
miany w społecznym i politycz
nym myśleniu katolików pol- 

'u 1°^' °  k*?rych to przemianach 
był stale informowany Episko
pat polski i nawet Rzym. *

O tych przemianach, które 
z pełną odpowiedzialnością na
zywam sukcesem w społecz
nym myśleniu katolików pol
skich^ trzeba dzisiaj, specjalnie 
dzisiaj, informować. Nie da się 
bowiem zieaiizować żadnych 
planów społeczno - politycz
nych bez dania miejsca, lub 
uTozprawienia się" w sposób 
zasadniczy z tą szkolą społecz
nego myślenia katolików, która 
faktycznie j praktycznie z-rwa- 
ła z jakimikolwiek monopolami 
partii politycznych na katoli
cyzm, widząc możność społecz-( 
nego realizowania zasad ka to-' 
lickich w odrodzeniu moralnym 
każdego katolika, co na odcin
ku politycznym może i musi się 
wyrażać w między i ponad - par 
tyjnej działalności.

Jest w tym coś ze szkoły 
Akcji Katolickiej. I nie może

być inaczej. Działacze katolic
cy „Unii", czy Frontu Odrodze
nia Polski („F. O. P.-u"), z tej 
właśnie szkoły wynieśli zasady 
właściwego politycznego orga
nizowania społeczeństwa kato
lickiego w Polsce.

Toteż z jakichkolwiek obec
nych usiłowań organizacyjnego 
ustawienia obozu katolickiego 
w Polsce nie da się już wyelimi
nować głoszonych przez Akcję 
Katolicką zasad:

1) prymatu aktywności kato
lików świeckich w katolickim 
formowaniu „porządku przyro
dzonego";

2) wszechstanowości i  bez
pośredniego przenikania w dzia 
łaniu poprzez wszelkiego ro
dzaju przekroje układu s-po-

i p̂ sbJyczrso • organiza
cyjnego.

Należy i można to już na
zwać, po praktycznym i fak
tycznym częściowym osiągnię
ciu wyników realizacyjnych — 
nową drogą, wiodącą ku „dru
giemu brzegowy" (określenie 
„Unii") kształtującej się w 
świecie nowej rzeczywistości.

* **
Czas okupacji był najbardziej 

sprzyjającym okresem dla oder 
wania społecznych ruchów ka
tolików polskich ód „oficjal
nych" politycznych przedsta
wicielstw tych ruchów. Okres 
krańcowego rewizjonizmu (1939 
— 1940), który odpowiedzial
nością za klęskę obarczał wszy- 
skie, czynnie czy biernie, zaan
gażowane we współodpowie
dzialności politycznej przedsta
wicielstwa społeczne — znisz

czył zaufanie do autorytetów. 
Troska o utrzymanie moralnej 
praworządności w społecznym 
życiu narodu wyrażać się mu
siała w pierwszym okresie oku
pacji w scalaniu poszczególnych 
licznych inicjatyw, przebierają
cych różne formy organizacyj
ne, a służących jednemu :e!owi. 
Jest znamienne i w dalszym cią
gu dla obecnego życia katoli
ków niezmiernie ważne, że w 
pierwszych latach okupacji naj- 
wyraziściei uwidoczni! się zwrot 
ku społecznym zasadom kato
lickim, jako jedynej niepodwa- 
żonej w ogólnym kryzysie za
ufania podstawie nowego, ud- 
rodzeńczego koncepcjonowania 
społecznego. Nawet takie orga
nizacje, które nip zdały eg/a- 
rniau społecznego, lub wrę-z w 
swych, górach organizacyjnych 
dopuściły się z czasem zdrady 
sprawy narodowej, swój rozrost 
w 1939 czy 1940 r. zawdzięcza
ły głoszonym hasłom katolic
kim. Wystarczy wymienić K O. 
P. („Komenda Obrońców Poi- 
ski"), najsilniejszą liczebnie i 
organiżacyjnie w 1940 r. organi
zację wojskowo - niepodległoś
ciową, czy „Miecz i Pług" w 
okresie do aresztowania ś. p. 
Ks. Peplau‘a (czerwiec 1940 r.) 
— aby zrozumieć, że tylko ka
tolicki ton konspiracyjnego ty
godnika „Polska żyje", główne
go organu propagandowego K. 
O. P.-u lub oparcie przez ks, 
Pep!au‘a zrębów (organizacyj
nych „Miecza i Pługa" w o*w- 
nej mierze na szeregach „Iuven- 
tus" mogło dać rezultaty w tym 
czasie większe, niż bardzo wol

no i z oporem skupiającą, roz
proszone szeregi akcja przed
wojennych organizacji społecz
nych i politycznych. Gdy nie 
było jeszcze mowy o żywotnoś
ci na szerszą skałę Stronnictwa 
Narodowego czy Stronnictwa 
Pracy, gdy kierowany przez ele 
menty sanacyjne Z. W. Z., już 
posiadający uprawnienia i "zle
cenia rządu emigracyjnego w 
Angers, szukał oparcia w tere
nie — nowe organizacje nie
podległościowe podejmowały 
konieczne próby politycznego, 
oficjalnego uznania Angers dla 
faktycznie zorganizowanego te
renu. Mo;'e kilkakrotne w 1940 
roku spotkania, jako redaktora 
„Polska żyje" z „Białynią“ (płk. 
Rzepeckim), ówczesnym szefem 
pr;-r::gandy Z. W. Z., pozwala
ły mi na zorientowanie się w 
ogromnej różnicy, jaka na nie
korzyść propagandy Z. W. Z. 
istniała w zasięgu terenowym.

Wspomnienia z tego okresu 
pracy mają dla mnie tylko jed
no poważniejsze znaczenie; — 
pozwalają na ugruntowanie 
przeświadczenia, że w okresie 
największego nawet kryzysu 
zaufania społeczeństwo polskie 
otwiera kredyt dla wszelkich 
akc:i w imię katolickich zasad 
podejmowanych.

Cała reszta wspomnień tego 
okresu nie liczy się rzeczyw ś- 
cie. Chvba tylko w tym sensie, 
że kredyt społeczeństwa może 
być nadużyty przez ludzi me 
wypłacalnych moralnie. Słabe 
efekty walki z komendantem 
K. O. P.-u „Czarnym" — Bo
ruckim, prowadzonej przez Zo

fię Kossak i przeze mnie nie 
tylko o katolicką linię propa
gandy, ale o katolickie zasady 
działania, całkowite zerwanie 
stosunków po śmierci ks, Pep- 
lau‘a z późniejszym sprzedaw
czykiem Anatolem Słowikow
skim, kierownikiem „Miecza i 
Pługa", pozorne jakoby zaprze
paszczenie dorobku pierwszego 
półtorarocza okupacyjnego — 
nie było klęską budzącej się do 
samodzielnego politycznego ży
cia katolickiej myśli społecznej.

„W  polityce liczą się tylko 
błędy" — powiedział mi znacz
nie później, bo w 1942 r., gen. 
Grot - Rowecki, sprowadzając 
zagadnienie, jak dzieje się to 
zwykle u polityków małej kla
sy, do istnienia lub braku na
tychmiastowych efektów. „W  
polityce liczą się tylko osiąg
nięcia" — mogę odpowiedzieć 
teraz, mając na myśli wyłom, 
dokonany podczas pierwszego 
półtorarocza okupacji w trady- 
cjonalistycznym wiązaniu poii- 
tycznej postawy katolików z 
ustalonymi partiami klasyczne), 
przedwojennej prawicy poli
tycznej.

W y t y c z n e

„Jestem chrześcijaninem, tj. wierzę w boskość Jezusa Chrystusa, tak jak wierzy 
w nią. Tyeho Brahe, Kopernik, Kartezjusz, Newton, Fermat, Leibiitz, Pascal, Gri- 
maldi, Euler, Guldin, Boscoyich, GerdiI; wierzę, tak jak wierzyli wszyscy wielcy 
astronomowie, wszyscy wielcy fizycy, wszyscy wielcy matematycy wieków nbieg- 
łych.Jestem też katolikiem jak większość wymienionych, a gdyby zapytano mnie 
o przyczynę tego, to ujawniłbym ją chętnie. Przekonano by się wówczas, że wierzenia 
moje wypływają nie z przesądów odziedziczonych, lecz z badań głęboko sięgających. 
Jestem katolikiem szczerym, jak Corneille, Radne, La Bruyere, Bossuet Bourda- 
louc, Fenelon, jak byia i jest za naszych czasów znaczna liczba mężów najwybitniej
szych spośród tych, którzy najwięcej honoru przynieśli wiedzy ścisłej, filozofii i litera
turze, którzy stanowią ozdobę największą Akademii naszych. Podzielam to samo 
przekonanie głębokie, jakie ujawnili słowem, czynem i pismem uczeni pierwszorzędni: 
Ruffini, Haiiy, Laennec, Ampere, Pelletier, Freycinet, Coriolis. A jeżeli żyjących nie 
wymieniam dla uszanowania ich skromności, to mogę conajmniej powiedzieć, że zna
lazłem całą szlachetność, całą wspaniałość wiary chrześcijańskiej wśród światłych 
przyjaciół moich: twórcy krystalografii (Haiiy), wynalazcy chininy i stetoskopu (Pelle
tier i Laennec) w słynnym żeglarzu na pokładzie „Uranii“ i nieśmiertelnym twórcy 
elektryczności dynamicznej (Freycinet i Ampere)“.

Ludw ik Cauchy (1789 —  1857).

Gdyby to, co piszę, miało być 
wstępem do pamiętników, spe- 
c:a!ny rozdział musiałbym po
święcić wspomnieniu z lat mło* 
dzieńczych. Wspomnieniu „są
dów", jakie w sierpniu 1920 r. 
odprawiał nade mną 80-cioietni 
Kanonik Walichnowski w Gó
rze Kalwarii za ściąganie cygar 
i wkupywanie się nimi w łaski 
sierżanta Bielczyka, by uzyskać 
pozwolenie walenia seriami ka
rabinu maszynowego w sennie 
płynącą Wisłę.

Scena tych „sądów" dziadka 
Walichnowskiego jest dla mnie 
dziwnie symptomatyczna. Z ,.są 
darni" bowiem spotykam się 
orzez całe życie. Każde „niepo
kojące serie" wywołują prote
sty i sprzeciwy. Co jednak naj
dziwniejsze: — w każdym salo
nie, pokoiku, czy brudnym kon
spiracyjnym zakamarku, gdzie 
odbywały się „sądy" czułem 
atmosferę wielkiego dziadko
wego gabinetu o nagromadzo
nym przez lata zapachu do
brych cygai. spokojnego dosytu 
i drzemiącei po kątach-obawy 
przed zdarzeniami zakłócający
mi spokój.

Najłatwiej jest mi szerego
wać lata pracy wspomnieniami 
„sądów". „Łomżyńska rozmo
wa" z gen. Józefem Ha^zrem i 
płk, Modelskim, przedział w 
wagonie kolejowym z k*. Bi*
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skupem T, Zakrzewskim i ks. 
Waidmanem, konspiracyjne ze
branie ziemian u Władysława 
Sobańskiego na Chocimskiej w 
Warszawie, zebranie w gabine
cie ks. biskupa Kaczmarka w 
Kielcach w sierpniu 1941 r., 
pierwsza wizyta u gen. Grota- 
Roweckiego na Piusa, a potem 
druga gdzieś na Kieleckiej, 
pierwszy referat o katolicyzmie 
społecznym wygłaszany kie
rownikowi Delegatury Rządu w 
zapleśniałych i zapajęcso-tiych 
zakamarkach kościoła Święto
krzyskiego w Warszawie. To są 
etapy. Na nich można opierać 
historię zdarzeń, zachodzących 
przy próbach realizowania jed
nej śmiałej koncepcji.

Istnieje zdanie, charakteryzu
je® najlepiej sens ,i treść' te: 
,,jednej śmiałej koncepcji". Wy
powiedział je ks. Edmund Kra
uze, misjonarz od św,- Krzyża, 
jeden z pierwszych pionierów 
konspiracyjnej katolickiej akcji 
odrodzeńczej.

«Nasze wysiłki muszą iść po 
lin ii stworzenia takiej platfor
my działania, która będzie mo- 
zmya do przyjęcia przez wszy
stkich katolików, niezależnie 'od 
êź°> gdzie są i skąd przyjdą“ .

Aby treść tak określonej kon
cepcji zrozumieć, trzeba fak
tycznie wkładem pracy konspi
racyjnej — czy się w niej bra
ło udział czy nie — spiąć przed
wojenne dzieje katolicyzmu spo 
łecznego z okresem obecnej 
walki.

Jestem zdania, że wszelki ro
dzaj „sądów", niezależnie od to- 
warzyszącej im atmosfery, dzia 
ła korzystnie na postawę twór
czą „sądzonych" działaczy spo
łecznych. Sprzyja wnikliwsze
mu rewizjonizmowi własnych 
poczynań i daje szersze pod
stawy koniecznej samokontroli. 
Trudno jest mi natomiast zgo
dzić się na jakiekolwiek „fero
wanie wyroków" przez ludzi, 
usiłujących wiązać bezpośred
nio przedwojenną i obecną rze
czywistość katolicyzmu społecz 
nego w Polsce, beiz dania właś
ciwego miejsca faktycznym o- 
siągnięciom czasu wojennego. 
Przyjmuję i  szanuję negatywne 
oceny ks. Mielińskiego, redak
tora „Głosu Katolickiego" w 
Poznaniu, którego — o ile 
wiem — gorszyła swego czasu 
inicjatywa F. O. P.-u, powołują
ca do życia konspiracyjny „0 -  
riens", zajmujący się tak spe
cjalnymi zagadnieniami, jak wy 
pośrodkowanie i ustalenie mo
żliwej* do przyjęcia przez pań
stwo zasady działania Kościoła 
n,a wschodnich ziemiach Rze
czypospolitej poprzez obrządek 
łaciński lub wschodni. Nie 
przyjmę i nie uszanuję tych 
ocen, które, przechodząc do po
rządku dziennego ponad osiąg
nięciami konspiracji, mają ten
dencję wiązania na modłę przed 
wojenną katolicyzmu społeczne 
go z jakimiś wyłącznymi eksklu 
żywnymi partiami politycznymi.

Zmęczony i sterany wysiłkiem 
ponad miarę Pallotyn O. Pauliń- 
ski, jeden z najczynniejszych 
działaczy konspiracyjnych, kie
rownik ’ednej ze społecznych 
sekcji Walki Cywilnej, mówił 
mi na kilka dni przed śmiercią, 
że czekać musimy na ludzi świe
żych i niezmęczonych, którzy 
powrócą z emigracji i przejmą 
od nas wszystkie wysiłki. Nie 
wiem czy naprawdę wierzył w 
tę możliwość, czy nie podzielał 
raczej zdania ks. Krauzego, dla 
którego jednym z największych 
problemów była obawa, czy bę
dziemy mieć dostatecznie dużo 
siły na przekonanie przyby
szów o konieczności uznania

wszystkich konspiracyjnych, a 
rzetelnych osiągnięć.

* ft*
Podstaw do sądzenia i fero 

war.ia wyroków, konspiracyjne 
ruchy katolickie dostarczały aż 
nadto. Usamodzielnienie poli
tyczne pozwalało na wyzwole
nie społecznych poczynań kato
lickich z pęt taktyki, lawirują
cej między programami i niepi
sanymi prawami obyczajowymi 
„katolickich" przedwojennych 
partii politycznych. Głoszone 
hasła „rewolucji moralnej", re
alizującej zasadę „wyciągnięcia 
wszystkich konsekwencji z wy
znawanej wiary" otwierało 
przed katolickim działaczem 
społecznym nieprzebrane możli
wości. Podejmowane przez ka

tolickie Organizacje konspira
cyjne, prace i faktycznie wy
konywane zadania prowoko
wały wyznawców ustalonych 
systemów „katolickiego" poli
tycznego działania. Wizja „dru
giego brzegu" — nowej epoki, 
zdobytej dla katolicyzmu rewo 
lucją moralną nie tylko pasjo
nowała szeregi „Unii", F.Ó.P.-u 
czy „Krzyża i Miecza", ale sta
wiała realne zadania do wyko
nania. Troska o prymat dla ka
tolicyzmu w programowym pla
nowaniu Zasadniczych reform 
socjalnych musiała się również 
wyrażać w czynnym i praktyce 
nym podejmowaniu i wykony
waniu zadań społecznych, wy 
nikających bezpośrednio z pro
gramowych zasad katolicyzmu.

Zainicjowana na miarę więcej 
niż krajową i w ogromnej częś
ci realizowana przez Katolicki 
„Front Odrodzenia Polski", 
akcja Czynnej i bezpośredniej 
pomocy Żydom była faktycznym 
i realnym dowodem wyzwole
nia społecznej idei katolickiej 
ze Wszelkich przedwojennych 
politycznych obciążeń.

Dopiero dzisiaj tę sprawę naj 
realniejszego osiągnięcia kato
lików Czasu wojennego trans- 
ponuję na język polityczny. Czy 
nię to w tym celu, aby podkreś 
lié istniejącą nadal świadomość 
„wyzwolenia".

Dziwił się kiedyś, a może i 
niedawno, Stanisław Buków 
ski, jeden z głównych ideolo
gów „Unii', że w sposób uparty

Ciekawe pismo emigracyjne
W Paryżu wyszedł drugi numer, 

raz na pół roku ukazującego się 
miesięcznika „Kultura“ , najlepszego 
na pewno pisma w powojennym do
robku emigracji. Poza obowiązują
cą propagandą antyrosyjską znajdu
jemy tam prace naprawdę ciekawe.

Redakcja drukuje z lekka kata
stroficzny fragment, malącej się u- 
kazać książki Daniela Halevy, histo
ryka I I I  Republiki, w którym m. in. 
czytamy :

„Czy aby zdążą? Takie stawiał 
sobie pytanie 100 lat temu M i
chelet. W marcu 1848 r. pojawiło 
się ono na jego ustach na bulwa
rze Magdaleny po brzegi wypeł
nionym radością tłumu. Ubiegłe
go tygodnia Paryżańie zrzucili z 
tronu swego króla. W ciągu 60 
lat trzeciego już spotykał podobny 
los. Każde pokolenie miało więc 
swoje zwycięstwo i swoje święto/ 
jako że obaleni*: króla wydawało 
się wtedy jednym jeszcze wień
cem chwały W historii narodu. 
Stąd ich duma, radość i szal. Co 
zaś zwabiło Paryżan W ów dzień, 
o którym mową na ten ich drogi 
bulwar.' to zapowiedziana w pra
sie manifestacja republikanów 
niemieckich, włoskich, polskich, 
czeskich — jednym słowem wszy
stkich krajów, które miały swoich 
przedstawicieli w Paryżu. Owi 
cudzoziemcy chcieli przejść pocho
dem ulicami Paryża, po których 
lała się tak niedawno krew po
wstańców. Chcieli zaświadczyć 
tym samym, że rewolucja pary
ska jest także ich rewolucją, fran
cuską ł  europejską jednocześnie. 
Micheleta sprowadziło tu złożone 
uczucie. Nerwowo wrażliwy na 
każde zdarzenie historyczne do
znawał w  zetknięciu z nim unie
sienia i trwogi zarazem."
Wypadek niesłychany, wstrząs pa

ryski odbił się echem wszędzie, aż 
po Neapol, Mediolan, Berlin i Wie
deń. Rewolucja biegła z szybkością 
światła. Wielu nie mogło się na
dziwić tym je j bajecznym postępem, 
zapowiedzią powszechnej jedności 
ludów i powszechnego pokoju. M i
chelet, który miał dobrą pamięć od
powiadał swym rozmówcom lako
nicznie: „Nie pamiętam 40 lat po
koju w Europie“ .

Patrząc na liczne mijające go de
legacje, na różnobarwne ich sztan
dary, to co przewidywał na najbliż
szą przyszłość — to była wojna.

M iał rację — za kilka miesięcy bę
dzie wszędzie: w skrwawionym Pa
ryżu, w Rzymie i w  Wenecji, w  mia
stach oblężonych, na Węgrzech, za
jętych przéz Rosjan.

W tłumie spotkał Michelet poetę 
Berangera:

„20 la t temu dawał Pan pleśni 
Paryżanom. Ludzie dzisiejsi nie 
wiedzą, gdzie idą, bierz pan pióro, 
daj im pieśni."
Beranger, starzec ostrożny, uchylił 
pytania:

„Te pieśni — odparł — sami je
ułożą.“
Na co Michelet:

— „Czy aby zdążą?"
Tak więc już Micheleta dręczyło 

przewidywanie zbyt pospiesznego 
rytmu historii.

„Historia bieży — pisał w stycz
niu 1947 r. w  swoim dzienniku

„Combat“ — Albert Camuse — 
a człowiek rozważa."
Trzeba jednak, by historia dah 

mu na to czas.
Wacław Zbyszewski w dłuższej 

pracy „Polska a Świat katolicki“ 
analizuje historyczną rolę katolicyz
mu w Polsce. Katolicyzmowi pol
skiemu zarzuca Zbyszewski intelek- 
tualizm i przerost pierwiastka naro
dowego. Dochdząc do czasów współ
czesnych stwierdza;

„Poza krakowskimi Stańczykami, 
którzy jakąś katolicką inteligencję 
wyhodowali, wszystkie nasze prą
dy katolickie są wobec Kościoła 
grubo nie w porządku. Pielgrzym
k i narodowców do Częstochowy 
połączone z awanturami ar.ty-ży- 
dowskimi, były, z punktu-widze
nia katolickiego, po prostu zbro
dnią. Chrześcijańska demokracja, 
a więc poniekąd oficjalna repre
zentacja Kościoła wvbrała sobie 
na przywódcę Korfantego, iednego 
z najordynarniejszych, chciwych 
groszorobów i dusigrószów. jakich 
kiedykolwiek spotkałem, ze swą 
kwadratową gębą i grubym:: cyga
rem obraz krwiopijcy i burżuja, 
jak go widzimy na bolszewickich 
plakatach. Po tym okropnym Kor
fantym przychodzi Popiel, krzy
kacz. demagog, nieuk, aferzysta 
i osioł, i na okrasę ksiądz Ka
czyński, który jako sługa Boży jest 
po prostu skandalem. Jak chcemy 
takich ludzi przeciwstawić Bruc- 
ningowi, czy Schuschniggowi? Jak 
możemy się dziwić, że ciężar ga
tunkowy katolików niemiet kcb  
jest zgoła inny niż polskich?"
Część poglądów Zbyszewskiego, 

wyłożonych w niecytowanej części 
artykułu, podzielamy. Nie sposób 
jednak zgodzić się z tonem cytowa
nej wypowiedzi. Krytyka Korfante
go jest skandaliczna, powierzchowna 
i niesłuszna. Nie przypuszczaliśmy 
nigdy, aby emigracyjna prasa polska 
mogła w ten sposób pisać o znanych 
działaczach Chadecji. Uważamy to, 
nawet w stosunku do żyjących, 
wprost za nieprzyzwoite.

Warto wreszcie uwagę zwrócić na 
szereg ciekawych danych p. Gammy 
o sytuacji populacyjnej w dzisiejszej 
Francji:

„Francja jest jedynym krajem 
w Europie poza Polską i Jugosła • 
wią, której cyfra ludności w ze
stawieniu z ¡939 r. zmniejszyła się 
dość wydatnie, bo przeszło o 2,5%. 
Jeżeli jednak w Polsce i Jugo
sławii zmniejszenie ludności nastą
piło dzięki bezprzykładnemu terro
rowi niemieckiemu, deportacjom, 
wojnie domowej, emigracji i in
nym tego rodzaju okolicznościom, 
to we Francji, której, straty wo
jenne w  porównaniu z tymi kra
jami są nierównie mniejsze, kur
czenie się liczby ludności jest wy
nikiem niezmiernie słabej rozrod
czości."
K ilka zestawień w perspektywie 

historycznej jsfekrawlej jeszcze pod
kreśli te niebezpieczne dla Francji 
procesy.

Tak np. w 1680 r. ludność Francji 
stanowiła 20% ludności Europy, w 
1850 — 13,5%, w 1938 — już tylko 
7,5%.

Gdy zestawimy podobny proces 
w ramach krótkiego okresu lat 8-u,

to skonstatujemy, że w 1339 r. Fran
cja liczyła 41 milionów, a w 1947 — 
39 i pół miliona, Jednocześnie lud
ność Niemiec przy gwałtownym 
okrojeniu terytorium wzrosła z 66 
milionów w 1939 r. na aproksyma- 
tywnie 72 miliony obecnie, "’głównie 
dzięki deportacjom ze Wschodu, 
niemniej ta zmiana stosunku lud
ności jest bardzo charakterystyczną.

Analiza procesów populacyjnych 
daje w yniki o wiele bardziej niepo
kojące, niż samo skonstatowanie glo
balnych rezultatów, które utrzymu
ją jakby mniej więcej na tym sa
mym poziomie ludność Francji przez 
ostatnie lat 30

Jeśli weźmiemy geografię tych 
procesów, to możemy skonstatować, 
że istnieje szereg departamentów, w 
których przez ostatnie lat 40 lud
ność zmniejszyła się niemal do po
łowy.

Tak np. w departamencie Lot W 
zostawieniu z r. 1900 ludność zmniej
szyła się o 45%. a ilość urodzeń w 
stosunku rocznym o 70%. Znaczy 
to, że zamiast .10 dzieci na początku 
wieku, rodzi się tam obecnie w 
1947 — troje. Analogiczne cyfry w 
departamencie Alpes Marłtimes: 
ludność zmniejszyła się o 41%, ilość 
urodzeń o 74%, w  departamencie 
Ariege analogiczne cyfry wynoszą 
38,73% i 69%.

Jeżeli nawet weźmiemy departa
menty o największej stosunkowo 
rozrodczości, jak np. departament 
Nord to i tam mamy zmniejszenie 
ludności w tym samym okresie cza
su o przeszło H%, a spadek urodzin 
o 25%.

Wyciąganie Wniosków z faktów 
względnej niezmienności ludności 
Francji w ciągu ostatnich la t 30, 
prowadzi także do dwóch błędów: 
pierwsze nieuwzględniania- dopływu 
cudzoziemców, których cyfra między 
1920 a 1939 podwoiła się, dochodząc 
do dwóch i pół miliona, drugie, co 
Jest jeszcze o wiele ważniejsze, od
bywa się jednocześnie proces sta
rzenia się społeczeństwa, to znaczy 
przyrostu cyfry, starszych roczni
ków, przy katastrofalnym zmniej
szeniu się liczby ludności w roczni
kach młodszych, bardziej dynamicz
nych i gospodarczo najbardziej wy
dajnych.

Ekonomicznie mamy do czynienia 
z efektem podwójnym; wzrost liczby 
roczników starych, ten. ludzi już 
niezdolnych do pracy, coraz bardziej 
obciąża ekonomicznie społeczeństwo.

Jednocześnie posuwanie się w gó
rę przeciętnej wieku robotników w 
przedsiębiorstwach czy pracowni
ków w urzędach i instytucjach wpły
wa na zmniejszenie wydajności 
pracy. To samo, oczywista, dotyczy 
wszystkich dziedzin pracy i Wytwór
czości.

Nie potrzebujemy dodawać, że ma 
tp podobne efekty negatywne np. 
jeśli chodzi o z,dolność bojową armii.

dh

i więcej niż namiętny przeciw
stawiałem się połączeniu orga
nizacyjnemu „Unii" i „F.O.P u". 
Nie mógł zrozumieć, że kon
cepcja opanowania katolickim 
programem „Unii" jednego tyl
ko stronnictw^ — Stronnictwa 
Pracy — za cenę połączenia 
organizacyjnego „Unii" z tymże 
stronnictwem była zawróce
niem z drogi ku „drugiemu brze 
gowi". Była cofnięciem się na 
pozycje monopolistów politycz
nych katolicyzmu z przed smut 
nego września 1939 roku.

Nie mógł ani Bukowski, ani 
Braun, ani Sludentowicz zrozu
mieć i tego, że słuszne praw
dziwe tezy prawie rewolucyjne
go radykalizmu socjalnego, gło 
szone przez program „Unii", 
znalazły się na pozycji zaledwie 
zbytecznego licytowania się w 
radykalizmie między... partia
mi politycznymi.

Jest to wyraźne cofnięcie się 
z drogi ku „drugiemu brzego
w i“ , bo na tej drodze walkę 
prowadzą nadrzędne kierunki 
światopoglądowe, a nie politycz 
ne partie. $ **

Wstęp niniejszy nie służy 
wspom ink-ar s i wu. Zorientować 
się laiwo, że ma służyć temu, 
co będzie. Zaledwie notuję te 
punkty, dlla omówienia których 
jest wiele dokumentarnego i fi
lozoficznego materiału.

W każdym wstępie musi być 
oddech. Tym głębszy, im do 
istotniejszych wprowadza pro
blemów.

Jestem najgłębiej przekona
ny, że wielkość problemów nie 
przerazi tak długo, jak długo 
są i będą w szeregach polskich 
katolików ludzie - płomienie. 
Twardzi i bezkompromisowi, 
mierzący wydarzenia i regulują
cy własny wkład pracy nie pod 
kątem doraźnych, ale faktycz
nych i zwycięskich osiągnięć.

Ludzie - płomienie, zapalają
cy umysły, widzący rozwiąza
nia spraw najtrudniejszych, 
przekonani o niezniszczalności 
Prawdy w najróżniejszych i czę 
sto pozornie dziwnych Jej wcie
leniach.

Drogę ku „drugiemu brzego
w i" oni wyznaczają i wyznaczą.

Głęboki oddech wszelkich 
poczynań, jest zagwarantowany 
w społecznej pracy katolickiej 
obecnością niespokojnych, pło
miennych i twórczjjnh jej pio
nierów.

- Witold Bieńkowski.

U Krótki Katechizm Rz.-Kat.
Najtańszy i najbardziej na
dający się dla dzieci i mło
dzieży;

? Nabożeństwo Różańcowe, 
zawierające opis cudów w 
Fatima, akt poświęcenia 
Niepokalanemu Sercu Marii 
Panny, praktykę pięciu so
bót wynagradzających i dwa 
sposoby odmawiania Ró
żańca;

ł Tajemnice Żywego Różańcu
wysyła paczkami za pobra
niem lub po wpłaceniu na 
konto P.K.O. Łódź V II—603

Ks. Dr. Win. Helenowski
Gostynin, woj. Warsz

Kościół
Powstańców Warszawy

pod wezw. Sw. Jacka 
(Dominikanów)

na Starym Mieście
oczekuje pomocy 

przy odbudowywaniu,
PKO 1-6506

/
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Apelując do społeczeństwa a- 
merykańsKiego o ofiarność na 
rzecz tzw. D. P. (displaced per- 
sons w Niemczech) prezydent 
Truman przed kilku miesiącami 
efektownie powiedział, że Ame
rykanie powinni szczególnie do- 
orze rozumieć losy rozbitków, 
ponieważ sami są potomkami 
uchodźców europejskich. Isto
tnie, w mozaice ludnościowej 
Stanów nie brak żadnego z na
rodów starego kontynentu. Po
lacy zjawili się tam późno i sy
tuacja ich jest dość specjalna. 
Niespełna 100 Lat temu w 1855 
roku ksiądz Leopold Bonawen
tura Moczygemba na czele gru
py emigrantów z Górnego Ślą
ska założył pierwszą w Amery
ce polską parafię w Panna Ma
ria w Texas. W 1870 roku było 
16 parafii, w  1880 r. — 84, w 
1890 r. — 170, w 1900 r. — 330, 
w 1905 r. — 500, obecnie zaś 
jest przeszło 1500 księży i prze
szło 830 parafii.

W tym samym czasie i w je
szcze większych ilościach przy
jeżdżali Niemcy, ale był to inny 
element społeczny i inaczej się 
w Ameryce urządzał. Wielu z 
nich było wykwalifikowanymi 
robotnikami, majstrami, przed
siębiorcami itd. Przyjeżdżali 
często z kapitałem, nie two
rzyli zwartej kolonii, szli w dia
sporze, indywidualnie, pomaga
jąc sobie nawzajem, wybijali się 
w życiu amerykańskim.

Większość Polaków to nie był 
typ pioniera-zdobywcy. Nie wy
ruszali na podbój świata. Na
wet mimo niewoli nie można 
powiedzieć, że wyjeżdżali z po
wodów politycznych. Nie, bie- 
cini niewykwalifikowani robot
nicy rolni uciekali od nędzy, u- 
ciekali od warunków, w któ
rych nie mogli sobie dać rady. 
Byli zahukani i zgubieni, mieli 
małe wymagania i żadnych po
wodów do wiary we własne si
ły. piątego chcieli być razem — 
„kupą" — i potwprzyii zam
knięte ghetta narodowe. Gdy po 
latach ciężkiej pracy robotnik 
rolny czy portowy zmieniał się 
w farmera, kupca, czy przedsię
biorcę, dalej posyłał dzieci do 
polskiej szkoły parafialnej i  za
trzymywał na całe życie w śro
dowisku polskim na marginesie 
gwałtownego rozwoju Ameryki. 
W rezultacie dzisiaj sześciomi- 
Iionowa masa Amerykanów pol
skiego pochodzenia jest mniej
szością, która ma najwięcej 
szkół narodowych, najlepiej za
chowany język ojczysty, najpie- 
czołowiciej przechowywane tra
dycje patriotyczne wraz z obcho 
darni różnych rocznic narodo
wych itd., posiadając równocześ 
nie najmniejszy wpływ na życie 
polityczne i  gospodarcze Sta
nów. Nawet Włosi wydali swego 
La Gaurdia i szereg innych czoło 
wych osobistości. W Waszyng
tonie rola obecnego dyktatora 
Polonii Karola Rozmarka -nie 
jest większa, niż np. przed woj
ną działacza kaszubskiego w 
Warszawie.

W pierwszej fazie przypływu 
Polaków do Stanów ghetta na
rodowe cementowali księża, 0- 
bawiając się złego wpływu sekt 
religijnych i pogańskiego ducha 
Ameryki. Kościół narodowy 
(biskup Hodura) szedł jeszcze 
dalej w nacijonałiźmie. Ponie
waż ghetto proletaryzowało 
Polaków, nic nie mieli przeciw
ko jego utrzymywaniu wielcy 
przemysłowcy, np. rzeźnie w 
Chicago korzystając z taniego

robotnika. W czasie dwudzie
stolecia Rząd Polski uważał, ża 
silna narodowa Polonia może 
być elementem pozytywnym w 
grze z Waszyngtonem. Zresztą 
żadnej koncepcji nie przepro
wadzał, poza tym, że przedsta
wicielstwa warszawskie miały 
za zadanie utrzymywać jak naj
lepsze stosunki z Polonią i pod
trzymywać jej ducha patrioty
cznego. Rząd emigracyjny 
chciał stworzyć z Polonii bazę 
polityczną, materialną i ludzką. 
Jak dalece nadzieje te zawio
dły dowodzi fakt, że gdy Sikor
ski ogłosił apel, wzywający o* 
chotników do armii polskiej, 
zgłosiło się — o ile pamiętam — 
kilkunastu ludzi. W dwa lata 
potem kilkaset tysięcy młodych 
Amerykanów z rodzin polskich 
znalazło się w armii Stanów 
Zjednoczonych. Wielu z nich 
było ochotnikami.

Wydaje mi się, że polityka 
ghetta okazała się polityką błę
dną i dla interesów Polonii i dla 
interesów Polski. Gdyby jeden 
Eisenhower lub Vandenberg był 
pochodzenia polskiego, zamiast 
niemieckiego, znaczyłoby to dla 
polityki polskiej więcej,. niż ty
siące wątpliwej wagi kartek 
wyborczych. Dotychczas Pola
cy głosowali na demokratów, 
bo choć programy obu partii ni
czym nie różnią się między so
bą, istnieje zwyczaj, że ludzie 
ubożsi głosują na demokratów. 
W 1948 r. najprawdopodobniej 
głosy 'Polonii padną na republi
kanów — ale tych zorganizo
wanych głosów będzie coraz 
mniej. Ostatnia wojna była o* 
kresem przełomowym dla roz
woju Polonii. Setki tysięcy mło
dych hidzi wyszło ze swoich 
środowisk i via wojsko weszło 
w życie amerykańskie. Dzisiaj 
studiują na różnych uniwersy
tetach, są zdolni, zaczną się wy
bijać i już do ghetta nie wrócą, 
/.achowali sentyment do dawnej 
Ojczyzny, choć wielu z nich nie 
mówi już po polsku. I tak jest 
chyba lepiej. Po pierwszej woj
nie światowej można było ra
chować na masowy powrót do 
kraju — powrót z kapitałem i 
doświadczeniem życiowym. Nie
stety ówczesnemu Rządowi Pol- 
SKiemu brakowało właśnie mię
dzy innymi doświadczenia. Nie 
doceniał on również wagi pro
blemu. Okazja została zmarno
wana. Polska nie tylko nie o- 
kazała się atrakcyjną, ale od
straszyła pełnych dobrej woli 
przybyszów. W Chicago, w De
troit, w Nowym Yorku słysza
łem dziesiątki opowieści, jak to 
ich szykanowano i oszukiwano, 
ilu straciło w Polsce wszystkie 
trudem całego życia zdobyte 
pieniądze, jak wyśmiewano się 
z ich sposobu bycia itd. Tak 
została zmarnowana raz na 
zawsze wielka okazja. Poważ
niejszego powrotu Polonii do 
kraju nie należy już nigdy o- 
czekiwać. Młodzi należą do in
nego świata, który daje' im a- 
wans społeczny i  włącza do 
swojej kultury.

Podobnie nie wydaje mi się, 
żeby zorganizowana Polonia 
mogła być kiedykolwiek ele
mentem polityki polskiej w 
stosunku do Waszyngtonu. Nie 
tylko rząd emigracyjny nie po
tra fił grać przy pomocy przy
wódców Polonii. Nie będzie 
mógł tego uczynić żaden rząd 
polski. Masa Polonii jest ofiar- ’ 
na i posiada głęboki sentyment 
do Polski, ale są to obywatele 
amerykańscy. Maja przede

wszystkim obowiązki w stosun
ku do swojej obecnej ojczyzny. 
Byłoby wielkim błędem wie
rzyć, że rząd Stanów może się 
zgodzić na bałkanizację własne
go kraju. Gdyby kilkanaście 
„mniejszości" amerykańskich 
zorganizowało się narodowo i 
ulegało wpływom swoich ma
cierzystych rządów, w Stanach 
zapanowałaby anarchia. Rząd 
federalny nie tylko na to zgo
dzić się nie może, ale nie od
czuwa najmniejszych obaw. Jest 
zupełnie spokojny, ponieważ 
wie, że w organizacji Polonii 
obowiązuje ta sama mechanika, 
co w całym życiu publicznym 
Ameryki. Przywódcy dysponu
ją machiną organizacyjną, któ
ra ma działać nie dla Polaków 
i w Polsce, ale dla samych przy
wódców i w Ameryce. Działal
ność organizacyjna jest odsko
cznią dla awansu społecznego 
w życiu amerykańskim. Nie 
chodzi tutaj o żadną „sprawę 
polską , chodzi o karierę Ame
rykan w Ameryce. Syn górni
ka, Karol Rozmark, potrafił 
przenieść się z prowincjonalne
go miasta do Chicago. Dużo 
trzeba wysiłków, żeby zmienić 
Chicago na Washington.

Stąd dla polityki polskiej 
chyba rozsądniej jest działać 
via Washington na Polonię, niż 
czynić nieudane próby działa
nia odwrotnego.

Za jakieś 10 lat ghetto pol
skie zniknie. Rozpocznie się o- 
kres diaspory. Nie będzie wspa
niałych, kosztownych parad i 
wielkich wieców na „polan
kach , ale wpływ Amerykanów 
polskiego pochodzenia w Sta
nach wzrośnie. I dla nich i dla 
nas będzie to chyba lepiej.

s*

Najliczniejszym skupiskiem 
polskim jest Chicago, obywatąii 
pochodzenia polskiego jest tam 
przeszło pół miliona — więc je
szcze rok temu było to najwięk
sze miasto „polskie" na świę
cie. Dzielnica polska, to coś, jak 
ogromna Łódź o szerokich bru
dnych ulicach. Centralnym 
punktem życia Polonii jest dom 
Zarządu Związku Narodowego 
i leżąca naprzeciwko, sławna 
na całą Amerykę restauracja 
p. Lenarta. W restauracji tej 
można spotkać większość zna
nych działaczy i niejedną wód- 
kę wypili tam wszyscy Polacy, 
którzy w ostatnich dziesiątkach 
Jat odwiedzali Amerykę, Tru
dno wyrazić wzruszenie, które 
musi ogarnąć każdego, kto znaj
dzie się tam teraz, w brudnej 
sali, przy podłym jedzeniu, o- 
toczony dobrymi serdecznymi 
ludźmi. „To czas się cofnął i 
odwrócił lica” — jak roó-ri Sło
wacki. Tak to musiało wyglą
dać, tacy ludzie życzliwi i pro
ści, taka restauracja i takie roz
mowy, gdzieś w dziewięćset- 
nych latach w Tarnowie, Dębi
cy lub Przemyślu. Zamiast 
Franz-Jozefa wiszą na ciem
nych ścianach pogodzeni P ił
sudski, Sikorski i Haller. Poma
łu pije się piwo i idą leniwe 
rozmowy o plotkach miejsco
wych, o interesach, a przede 
wszystkim wspomnienia — „jak 
to było“ , o tym można bez koń
ca. Rozmówcami moimi są lu
dzie, których ofiarności i  pracy 
zawdzięczamy pomoc, już trze
ci rok do Polski z Ameryki 
przychodzącą. Oni zbierają bu
ty, ubrania, żywność. Nie są bo
gaci, są ludźmi z ghetta i ko
chają Polskę. To przywiązanie 
do kraju jest zdumiewające, Są

to przeważnie ludzie starsi. Je
szcze przed pierwszą wojną wy
jechali za chlebem i mają za so
bą ciężką pracę. Jak już wspo
mniałem, dwudziestolecie nie 
było dla nich łaskawe. Poza 
tym mają swoje poglądy polity
czne, które też nie ułatwiają un 
sprawy zachowania uczucia. Są 
„feudalno-demokratyczni” (nau
czył mnie tego okreś'enia jeden 
znajomy z PPR-u). W czasie 
pierwszej wojny światowej ą?a- 
nował nad nimi Paderewski i 
Haller. Piłsudskiego uważali i 
uważają za niebezpiecznego re
wolucjonistę. „Nie zadawaj się 
pan z tym lewicowcem" — sze
pnął mi do ucha jeden serdecz
ny przyjaciel, od którego do
stałem spodnie. Byłem dość 
zdziwiony, ponieważ „lewico
wiec" wygłaszał opinie jawnie 
„reakcyjne". Wyjaśniło się, że 
mój przyjaciel jest endekiem, a 
oprócz tego był u Hallera, a „le
wicowiec" służył kiedyś w Le
gionach. Nigdy już nie zasłuży 
sobie na zaufanie. Moi rozmów 
cy mieli wyraźną ochotę przy 
słowie „socjalista" spluwać 
przez ramię, trudno się więc 
dziwić, że dzisiejsza Polska :est 
dla n-ch krajem co najmniej ob
cym. Mimo to ich chęć i wysi
łek pomocy są imponujące, a 
przede wszystkim wzruszające. 
Troska bezinteresowna, rzadka 
wszędzie na święcie, a w Ame
ryce szczególnie. Zaznaczyć je
dnak trzeba, że bezinteresow
ność dotyczy szarych ludzi — 
tych, którzy dają i plącą.

Organizacyjnie pomoc dla 
Polski centralizuje Rada Polo
nii z dziekanem Fr. X, Świetli- 
Llem na czele, ń aj wybitniejszym 
przedstawicielem starszego po
kolenia Polaków amerykań
skich. Stworzona w 1943 r. 
przez biskupów Woźnickiego i 
Bonę „Liga Katolicka", vwspół
pracując z amerykańską N. C. 
W. C. (National Caiholic Wel- 
fare Ccnference) wspomaga 
„Caritas" w Polsce, Te dwie 
polskie organizacje współpra- 
pują zgodnie z sobą, nie zajmu
jąc się polityką sensu stricto.

Pierwszą organizacją ściśle 
polityczną Polonii był założony 
na początku II wojny światowej 
KNAPP (Komitet Narodowy 
Amerykanów Polskiego Pocho
dzenia). Powstał on przy współ
udziale działaczy sanacyjnych 
z Polski z nadzieją, że przy je
go pomocy stworzą sobie pew
ną przeciwwagę w stosunku do 
rządu londyńskiego. Rola 
KNAPP-u nigdy nie była duża, 
a w chwili obecnej zanika. Je
dyną naprawdę silną organiza
cją polityczną jest Kongres, 
który powstał w 1943 r. Pro
wadzi go energicznie ambitny 
demagog, Karol Rozmark, obec
nie złudna nadzieja emigracji 
politycznej. M;ędzy K. Rozmar- 
kiem a Fr. X. Świetlikiem ist
nieje od lat gwałtowny konflikt 
osobisty, będący głównym te
matem rozmów politycznych i 
zainteresowań Polonii.

Zjednoczenie Rzymsko - Kato
lickie i Związek Narodowy — to 
organizacje asekuracyjne, nie po
lityczne, cementujące Polonię, 
tak jak Związek Kobiet i szereg 
fundacji.

Większość organizacji konkuru
je między sobą, a rolę centralizu
jącą spełnia najbogatszy ze wszy
stkich Związek Narodowy kiero
wany również przez Rozmarka.

Podczas pobytu w Chicago co- 
dzień spędzałem kilka godzin w 
domu Związku, pilotowany przez

zacnego, starego znajomego p. 
Tomasza Zielińskiego, lalerczy* 
ka i działacza Polonii. U p. wice
prezeski Franciszki Dymek mat
ki dwóch lotników amerykań
skich czytałem listy z Polski, któ 
rych codziennie przychodzi kil
kaset. Listy z prośba o oomoc 
materialną. Związek musiał stwo
rzyć specjalny referat, żeby je 
wszystkie czytać i segregować. 
Moi chicagowscy przyjac'ele pro 
sili mnie, o powiadomienie jakoś 
społeczeństwa polskiego o niece- 
iowości wysyłania tych listów. 
„Po co oni tyle pieniędzy wydają 
na znaczki“  — skarżył się p. Zie
liński. Związek nie jest bis^tu* 
cją charytatywną. Sam żadnych 
paczek nie wysyła, czasem tylko 
poszczególni członkowie wzruszę 
ni jakimś wyjątkowym listem, 
mogą coś indywidualnie posłać. 
Część listów idzie do kosza, część 
jest odsyłana do Rady Polom i, 
która na miejscu w Polsce spraw
dza, czy petent rzeczywiście po
trzebuje pomocy, część zostaje 
w archiwum iako dowód, że w 
każdych okolicznościach zdarzają 
się rzeczy zabawne. Czytałem 
listy, w których ktoś spod Rze
szowa prosi o kozę, inny o czer
woną papugę, ktoś jeszcze o śpię 
walącego kanarka, sukmę bal nvą 
i samochód. Zresztą naweł w li
stach żądających nie tak specjal
nych rzeczy, zawsze są jakieś 
szczególne wymagania. Dla przy 
kładu cytuję spis rzeczy, o któ
re prosi p. Janina L. z Włocław
ka:
Spis niezbędnie potrzebnych ml 

rzeczy:
1 )  1 kołdrę na zimę ciepłą i 2

podpięcia do niej,
2) 2 powłoki na pierzynę,
3) 2 poszewki na dużą podusz

kę,
4) 2 poszewki na małą podusz

kę,
5) 2 poszeweczki na jasiek,
6) 2 prześcieradła,
7) palto zimowe (mam tylko let 

nie, które noszę wiosną, latem, na 
jesieni i zimową porą),

8) jesionkę (może być koc jas
ny na jesionkę),

9) 2 sukienki wełniana — ciem
ne,

10) 2 sukienki letnie — ciemne,
11) reformy ciepłe na zimę,
12) 2 komplety bielizny (ko

szulki i reformy),
13) pończochy,
14) pantofle na nogi duży roz

miar (brązowe lub granatowe), 
może być też i skóra z dokbdem, 
z której można zrobić buciki na 
dużą nogę).

15) torebkę damska skórzaną? 
16 szalik na szyję i rękawicz

ki?
17) chusteczki do nosa,
18) kapelusz na zimę i na łato?
19) płaszcz nieprzemakalny, lub 

parasol?
20) przydałyby się jeszcze na

stępujące rzeczy, a mianowioe: 
nici, zegarek na rękę, 2 komple
ty sztućców (nóż. widelec i łyż
ka), mydło toaletowe.

Z żywności:
Herbata, kakao c:. >\ste bez do

mieszek), kawa, czekolada, kon
serwy w puszkach (ser, mięso, ry 
by, owoce), ryż, wanilia i inn. 
artykuły żywnościowe — wszyst 
ko dla moich chorych.

Jestem tęga i duża — potrze
buję duże rozmiary b:ę!izny ; o- 
dzieży.

Nie można p:sać o Polonii n:e 
wspominając o jej prasie. W Ame 
ryce wychodzi 94 pisma polskie 
w czym 9 dzienników. Poziom ich 

(Dokończenie na str. 6-ej)
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5 1 Mimo poważnej pomocy ame- 
•  rykańskiej rząd Czang-Kei- 

Szeka poniósł ostatnio szereg dotkli
wych klęsk zadanych przez wojska 
komunistyczne, które doprowadziły 
niemal do utraty Mandżurii. W re
zultacie tej trudnej sytuacji powstał 
w Hongkongu nowy chiński rząd 
opozycyjny pod przewodnictwem 
marszałka Li-Czaj-Suma przy współ
udziale generała Liu-Ya Tse komen
danta 19 armii chińskiej oraz Czen- 
czu-czuna, szefa grupy „Ocalenia na
rodowego“. Rząd ten ma zamiar pro
wadzić politykę anty - amerykańską, 
choć pro - angielską i pro - radziec
ką. Uważa się za kontynuatora „Ku- 
omintangu“, na co powołuje się jed
nak również Czang-Iiei-Szek. Sytu
acja jest bardzo skomplikowana — 
gdyż w ten sposób Chiny zostają roz
dzielone między trzy środki politycz
n y  miast dotychczasowych dwuch,— 
Czang-Kei-Szeka i komunistów. 
Szczegółów rozwoju sytuacji dotych
czas brak.

POMOC CHUDNIE

Rozpoczęta została nadzwyczajna 
sesja Kongresu USA poświęcona wal 
ce z inflancją USA i planowi Mars
halla. Plan Marshalla został w ostat 
niej chwili zmieniony i w innej, niż 
początkowa forma, poddany obra
dom. Zamiast ogólnej sumy 17 mi
liardów dolarów, których domagał 
się rząd, nowy projekt ustawy prze
widuje tylko wezwanie do Kongresu 
o przyznanie 6.8G0 milionów dola
rów na okres pierwszych 15 miesię
cy. Sprawę pomocy na okres lat 
czterech zadecydować by miał Kon
gres następny. Kongres domagać się 
będzie prawdopodobnie specjalnej 
kontroli roztoczonej przez Amerykan 
si h (’ "nlomatów nad gospodarką 
państw, które z pomocy skorzystają. 
Sensacją kongresu był fakt, iż po raz 
pierwszy w dziejach USA orędzie 
prezydenta do Kongrc spotkało się 
po jego odczytaniu z absolutnym mil 
czeniem. Nie padły żadne oklaski 
aprobaty. Republikanie mający w 

Kongresie większość orzekli, iż prze
mówienie Trumana nie było orę
dziem głowy państwa, lecz mową 
przedwyborczą kandydata na prezy
denta.

B IZONIA

Ostatnio w  Frankfurcie nad Me
nem odbyły się narady polityków 
anglo - saskich razem z szefami 
państw niemieckich strefy amery
kańskiej i brytyjskiej. Rezultatem 
obrad jest zmiana statutu administra 
cyjnego obu stref anglosaskich. 
Zmiany idą po linii stworzenia pań
stwa zachodnio - niemieckiego. Na 
czele „Bizonii“ stać będzie niemiec
ka Rada Ekonomiczna składająca się 
z 104 przedstawicieli. Drugą izbą bę
dzie „Leanderrat“ utworzona z 
dwuch przedstawicieli każdego kra
ju; Komitet Wykonawczy Rady 
Ekonomicznej składać się będzie z 
administratorów: gospodarki, rolnic
twa, wyżywienia, skarbu, transportu, 
telekomunikacji i siły roboczej. Two
rzy się Wysoki Trybunał Sprawiedli
wości i Bank dla Bizonii.

Z dniem 30 czerwca administra
cja amerykańskiej strefy okupacyj
nej przejdzie z Departamentu Wojny 
do Departamentu Stanu.

Zgodę na propozycje frankfurckie 
wyraziły wszystkie partie niemiec
kie stref zachodnich, prócz komuni
stycznej. „Berliner Zeitung“ określa 
konferencję jako najdotkliwszy cios 
zadany narodowi niemieckiemu od 
czasów wojny. Dziennik wzywa wszy 
stkie postępowe siły niemieckie do 
walki o utraconą jedność i domaga 
się referendum narodowego w spra
wie jedności Niemiec. Organ SED 
pisze wyraźnie, iż kierownictwa par
tii zachodnio - niemieckich, „w któ
rych znajdują się grupy quislingow- 
ców“ przyłączyły się do zakonspiro
wanej zdrady narodu nie-«i<| I  
mieckiego. I lala

Pewien mój przyjaciel utrzymy
wał, że człowiek z wyższym wy
kształceniem, czy to prawnik, czy 
romanista, czy jakikolwiek inny. po
winien znać wyższą matematykę. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że jest to 
tylko pobożne życzenie i  że wielu 
inteligentów niechętnie patrzy na 
wszelkiego rodzaju liczby, bo nie jest 
z nimi na stopie zażyłości. A jednak 
matematyka nią ustępuje urokiem 
poezji, czy muzyce, powiedziałbym 
nawet, że stanowi istotę wszelkich 
Sztuk.

Gdy więc wpadł mi w oczy w ame
rykańskim piśmie Catholic Digest 
skondensowany rozdział z książki Łe- 
comte du Noüy pt. „Humań Destiny“ , 
w którym autor na zasadzie analizy 
matematycznej wykrywa we wszech 
świecie istnienie Oszusta, który mą
ci przypadkowość, który podobny jest 
do brydżysty, wygrywjaącego szle- 
mika dobranymi kartami — nie opar 
łem się pokusie, by przełożyć w ca
łości ten rozdzialik.

Wszyscy kiedyś uczyliśmy się tych 
dróg, którymi autor nas prowadzi, 
toteż z przyjemnością przypominamy 
je sobie; z jeszcze większą przyjem
nością ujrzymy widoki uboczne ma
tematyki i  wszechświata, a z naj
większą — wnioski, jakie się narzu
cą każdemu czytającemu Nie ma dziś 
prawdziwego uczonego, który by w 
Boga nie wierzył, choć nie każdy z 
nich jest katolikiem — jest to pocie
szające stwierdzenie pewnego pol
skiego uczonego. Ale dla katolika 
jest niemałą pociechą słuchać do
wodów na istnienie Boga, podawa
nych językiem uczonych. Słowem 
wydaje mi się, że czytelnik może 
mieć jorzy tej lekturze wielka roz
maitość pożytków.

Z. Jakimiak

Możemy użyć rachunku praw
dopodobieństwa, by matematy
cznie udowodnić niemożliwość 
wyjaśnienia początku życia na 
ziemi przez czysty przypadek. 
Rachunek ten jest układem pra 
wideł, który umożliwia matema
tyczne wyrażenie praw rządzą
cych przypadkiem.

Na przykład w grze orzeł- 
reszka liczba możliwych przy
padków sprowadza się oczywi
ście tylko do dwóch (orzeł albo 
reszka). Jeśli moneta jest sy
metryczna, co zazwyczaj ma 
miejsce, wówczas oba przypad
ki są jednakowo prawdopodob
ne. A  więc prawdopodobień
stwo przypadku, że moneta 
rzucona w powietrze upadnie 
orłem (lub reszką) do góry, jest 
równe 1 (liczba przypadków ko
rzystnych dla każdego gracza), 
podzielonej przez 2, czyli 1/2 
czyli 0,5. Powiemy więc, że 
prawdopodobieństwo wygrania 
w zabawie orzeł-reszka jest 0,5. 
W przypadku kostki, która ma 
sześć boków, prawdopobień- 
stwo będzie wynosić 1/6 czyli 
0,1666...

Ważnym punktem, który tu 
należy podkreślić jest to, co po
wiedział wielki matematyk Jó
zef Bestrand, że „przypadek 
nie ma ani świadomości ani pa
mięci". Po dziesięciu rzutach, z 
których każdy dał reszkę, 
prawdopodobieństwo, że nastę
pny rzut da reszkę, jest to samo 
co po pierwszym rzucie i takie 
samo co dla orła. Wynosi ono 
zawsze í/2. I dlatego to, mimo 
że w grze tej można wygrać i 
można dużo przegrać, jest ma
tematycznym pewnikiem, że je
śli ktoś gra dostatecznie długo, 
wówczas wygrane zrównoważą 
przegrane pod warunkiem, że 
gra jest uczciwa, to znaczy, że 
rządzi nią wyłącznie przypadek. 
Gdy wydarzenie, którego praw
dopodobieństwa szukamy, po
lega na następstwie dwóch wy
padków, zatem prawdopodo
bieństwo jego równe jest ilo
czynowi . prawdopodobieństwa 
pierwszego z tych wypadków 
pomnożonemu przez prawdopo
dobieństwo, że drugi wypadek 
zdarzy się wledy, gdy pierwszy 
już się wydarzył.

Weźmy prosty przykład: za
pytajmy się jakie jest prawdo
podobieństwo wyrzucenia 2 ra
zy z kolei piątki przy użyciu 
tylko jednej kostki. Prawdopo
dobieństwo pierwszego przy-

Lecomte de Nouy

padku jest równe 1/6 Prawdo
podobieństwo drugiego przy
padku wynosi również 1/6. 
A  więc prawdopodobieństwo 
otrzymania piątki (lub innego 
numeru) dwa razy z kolei bę
dzie równe l/6 X l/6  czyli 1/36 
czyli 0,0227. Prawdopodobień
stwo wyrzucenia tego samego 
numeru pięć razy z kolei 
wynosić będzie 1/7776 czyli 
0,00013... Szansa otrzymania 
go 10 razy z kolei będzie 
1/604661176 ( w cyfrze zaokrą
glonej), czyli około 0,000000016. 
Można tu zauważyć, że szansa 
szybko się zmniejsza.

Rozważmy teraz rzeczywiste 
znaczenie słów takich jak moż
liwy i niemożliwy. Odkąd idea 
prawdopodobieństwa została 
wprowadzona do fizyki, słowa 
możliwe i niemożliwe zostały 
wykreślone z naszego nauko
wego języka. Każde wydarze
nie może być wysoce niepraw
dopodobne, ale jest ono zawsze 
teoretycznie możliwe z wyjąt
kiem wypadku, gdy -powody 
proste, strukturalne, logiczne 
czynią je niepojętym, jak np. 
wyrzucenie siódemki jedną ko
stką. Jeśli prawdopodobieństwo 
jakiegoś zdarzenia jest nieskoń
czenie małe, to jest ono równe 
praktycznej niemożliwości w 
pewnych granicach czasu. Teo
retyczna możliwość istnieje 
zawsze, ale może ona być tak 
mała, że jest równoważna pra
wie pewność wypadku przeciw
nego. W tym wypadku czas mo
że dużo zmienić. Istotnie, przy
puśćmy, że ograniczamy czas,

w którym może zajść pewne 
zdarzenie. Przypuśćmy np., że 
jakieś zdarzenie może zajść raz 
na 100 lat w pewnych warun
kach, ale że te warunki nie mo
gą trwać dłużej nad 24 godziny. 
Np, wyobraźmy sobie gracza w 
kości, który próbuje otrzymać 
mało prawdopodobny rzut wy
żej wspomniany, mianowicie 10 
razy z kolei tę samą cyfrę. W 
okrągłych liczbach będzie on 
miał jedną szansę na 60 milio
nów rzutów. Jeśli będzie rzucał 
kostkę raz na sekundę przez 
dzień i noc bez przerwy, to rzu
ci 86400 razy na dobę; bez snu 
i pożywienia będzie on rzucał 
tak bez przerwy około dwóch 
lat, aby mieć jedną szansę wy
rzucenia tej samej cyfry dziesięć 
razy z kolei. Lecz nrzypuśćmy, 
że kostka jest zrobiona z tak 
kruchego materiału, że po kilku 
dniach się rozleci, wówczas 
szanse gracza zmniejszą się 
znacznie, bo nie będzie on mógł 
wykonać tych 60 milionów rzu
tów. Ma on zawsze możliwość, 
że pożądana seria nastąpi pra
wie bezpośrednio po kilku rzu
tach, ale możliwość ta jest nie
zmiernie mała. Jeśli może on 
rzucić kostkę tylko 10 razy, 
wówczas możemy powiedzieć, 
że praktycznie nożądany rzurt 
jest niemożliwy. Wkrótce zoba
czymy dlaczego wybraliśmy ten 
przykład.

Wyobraźmy sobie mieszaninę 
tysiąca białych i tysiąca czar
nych cząsteczek różniących się 
tylko kolorem. Cząsteczki te 
znajdują się w szklanej rurce,

której średnica jest tylko nie
znacznie szersza od cząsteczki 
tak, że nie mogą się one z so
bą mieszać i stoją jedna obok 
drugiej jak w szeregu. U góry 
znajdują się białe cząsteczki 
Obserwacja nas poucza, że rur
kę jest w połowie biała, a w po
łowie czarna, dysymetria jest 
zupełna, nie ma tu jednorodno
ści. (Stopień dysymetrii równa 
się 1).

Rurka, zamknięta z jednego 
końca, połączona jest drugim 
końcem z pustą szklaną kulą 
Przy odwróceniu tego urządzę 
nia do góry nogami cząsteczki 
spadają do kuli i mieszają się 
z sobą wzajemnie dzięki wstrzą
sowi. Gdy znowu odwrócimy 
kulę, cząsteczki wpadną z po
wrotem do rurki jedna nad dru
gą, ale już w zmienionym po
rządku. Jest krańcowym niepo
dobieństwem uzyskania w tym 
wypadku takiego ich układu, 
jak na początku doświadczenia. 
Z bliższej odległości, z której 
można okiem odróżnić białe 
cząsteczki od czarnych, rurka 
wyda się nam szara na całej 
długości.

Jeśli znów odwrócimy urzą
dzenie i wstrząśniemy, otrzyma
my, po odwróceniu aparatu do 
pierwszego położenia, zmienio
ny układ cząsteczek, ale w na
szej skali obserwacji rurka po
zostanie szara i zjawisko nie 
zmieni się w sposób widoczny. 
Obserwacja wykaże, iż nawet 
przy przedłużeniu doświadcze
nia na dłuższy przeciąg czasu 
wrażenie pozostanie to samo.

40-sta rocznica śmierci Stan sława
Bardzo słusznie w dołączonym do 

programu Cyda artykule narzeka 
Jarosław Iwaszkiewicz na to iż 40-tą 
rocznica śmierci Wyspiańskiego prze 
chodzi (raczej już przeszła) w Pol
sce niedostrzeżenie.

„Nie wiele tylko teatrów gra je
go sztuki, a w prasie literackiej, 
nie mówiąc już o codziennej o 
wielkim  autorze „Wesela“ jakoś 
jest głucho. A przecież jeżeli ma
my walczyć z romantyzmem to w 

nim musimy widzieć naszego po
przednika“ .
Słuszne. Czy to nie z „Warszawian

k i“ właśnie owej „tragedii ■ nieko
niecznych ofiar, poniesionych dla 
wielkiego gestu“  (Gołubiew) wywo
dzą się z aplauzem przyjęte, choć 
ciągle jeszcze nie stosowane przez 
społeczeństwo, tezy „Spraw Pola
ków“ Osmańczyka? Nie bez głębo
kich powodów tkwiących w psychi
ce narodu Warsz'awa czasu ostatnie
go powstania pisała na swoich sztan
darach słowa „Oto dziś dzień krw i 
i chwały“ .

U podstaw równie bohaterskiego 
jak szaleńczego aktu leżała roman
tyczna krańcowość: ..dziś twój 
triumf, albo zgon“ . Znowu w  dni 
owe, rację miałby Chłopicki. gdyby, 
stanąwszy na którejś z barykad 
Starego Miasta, przerwał tę pieśń 
wołaniem:

„Otóż to, otóż to: zgon! wtedy, gdy
trzeba,

Żeby Mars w pełnej zbroi gnał
przez pola.

Tu jest ukryty miazm rozstroju i 
rozkładu:

W malowniczości zgonu“ .
Wiek z górą minął od bitwy pod 

Grochowem, a nami rządzi ciągle 
„poemat dla romantycznych głów“ .

.„..A przecież jeżeli mamy wal
czyć z romantyzmem, to w  nim (w 
Wyspiańskim — p. a.) musimy w i
dzieć naszego poprzednika.

ł* *
Jedynie (do tei pory przynajmniej) 

dwa teatry polskie godnie uczciły pa
mięć genialnego autora „Wyzwole
nia". Mam tu na myśli teatr miejski

*) Teatr im. J. Słowackiego w 
Krakowie St. Wyspiański: „K lą t
wa" i „Warszawianka“ .

Teatr Polski w. Warszawie — St. 
Wyspiański „Cyd".

im Jul. Słowackiego w Krakowie 
(„Klątwa“ i „Warszawienka“ ) i Pań
stwowy Teatr Polski w Warszawie 
(„Cyd“). Szkoda. Szkoda, że tak ma
ło.

Ciekawe, że są teatry imienia tego 
wielkiego pisarza.

Krakowski spektakl „K lątw y“ wy
wołał dużą furorę. W sprawie tej 
sztuki głos zabierali już niemal 
wszyscy — jak to zwykle oywa: 
mniej lub więcej właściwie. Taki jest 
Kraków. Od nierozsądnej dewocji 
po obrazoburstwo. Czasem dyskutan
ci mówili ze znajomością rzeczy, 
czasem, w ferworze zdradzali swój 
dyletantyzm,, jak na przykład ów 
pan który nie dopatrzył się uzasad
nienia d!a jakże zrozumiałego żaiu 
Matki wynikłego z faktu, iż ksiądz 
naprzód trącił swoim kieliszkiem 
kieliszek Młodej.

Krańcowość opinii charakteryzu
ją dwie interesujące wypowiedzi. 
Oto asystent uniwersytetu zapytany 
o rvrażenia powiedział: widzę kon
sekwencję w zakończeniu — dobrze 
się stało, że Młoda w ten sposób 
została ukarana, a młody student 
politechniki (sic!) o to samo zapy
tany zreasumował swój nastrój: wy
szedłem z teatru z ulgą. Rozwiązanie 
padło w ostatnim morneutcie: pio
run uderzył w wieś — ona została 
ukarana za ciemnotę wszystkich 
swoich mieszkańców, za ciemnotę 
zdolną doprowadzić do zbrodni.

Nie solidaryzując się bez reszty 
z żadną z cytowanych wyżej opinii 
stawiam je jako dwa nawiasy, w któ 
rych mieszczą się wszystkie komen
tarze: Mówię „nawias“ , bo istotnie 
wszystko, co by się na ten temat nie 
powiedziało dalekie bodzie w zasa
dzie od tego co znajduje się w 
egzemplarzu „K lątwy“ .

Wydaje mi się tylko (skoro już i 
ja, z obowiązku, komentarz jakiś 
mam dorzucić, że wszyscy moi czci
godni przedmówcy zapomnmli o rze
czy bardzo ważnej o tym kiedy po
wstała „Klątwa“ o tym kiedy mia
ła miejsce, za wzór służąca, gręboszo 
w ’eka tragedia.

Wiele sie przez. lat. czterdzieści 
zmmniło. Traktowanie akcji „K lą t
wy“ , jakby ona mogła mieć miejsce 
dziś, świadczy albo o nieznajomości 
przemian socjalnych, albo o perfid
nej złośliwości.

Wyspiańsk ego*)
Jestem święcie przekonany że 

ksiądz z Gręboszewa wdział suknię 
duchowną w sposób niesłychanie pro 
sty: bezpośrednio po urodzeniu o tej 
jego „karierze“ zdecydowali rodzice. 
Tak wyglądało jego „powołanie“ . I 
tu tkw i źródło niejednej, tragedii. 
Dziś (może nie bez odstępstw od re
guły) rodzice zmądrzeli na tyle, że 
myślą serio o przyszłości dziecka, 
o jego szczęściu. Dziś decyduje wola 
młodzieńca, a jego powołanie jest 
drobiazgowo i skrupulatnie kontro
lowane Dlatego Breza... ale to już 
do. rzeczy nie należy.

Realizacja .Klątwy“  na scenie 
krakowskiej oparta została na po
dejściu realistycznym. Zgodzę się 
nawet z Balickim, że było tam coś 
więcej, że był to realizm pełen pa
tosu, przy czym traktowanie go byio 
na wskroś nowoczesne. Kamienowa
nie młodej, scena niesłychanie nie
bezpieczna dla inscenizatora, była 
dociągnięta do jakiejś nieuchwytnej 
granicy, za którą czaiła się możli
wość przebrutalizowania: struna 
jednak, do ostatka napięta, nie pę
kła. Stąd uczucie artystycznego na
sycenia tam gdzie mogło się skoń
czyć niesmakiem. Bronisław . Dą
browski jako realizator „K lątwy", 
choć cały czas szedł po cienkiej lin 
ce, nie spadł z niej: w  teatrze nie 
było cyrku, a lina spokojnie- leżała 
na ziemi. I  w tym właśnie złączeniu 
ponad czasem wiszącej (z racji świa
domego splecenia pierwiastków an
tycznego i współczesnego) „K lątwy“ 
z ziemią (genialne wprost ujęcie i 
operowanie chórem) widzę wielką 

zasługę Dąbrowskiego.
Z wykonawców na plan pierwszy 

wybiła się Zofia Rysiówna jako Mło
da. Postać przez nią stworzona mia
ła rysy tak wyraziste, że wszystkie 
mylne ujęcia tej sylwetki były nie
możliwe. Każdy nastrój, każde prze
życie. każdy wstrząs Młodej tłuma
czyła Rysiówna w sposób niesłycha
nie precyzyjny nie tylko tekstem 
Wyspiańskiego, ale sposobem jego 
wypowiadania i gestem. Kiedy po
wiedziała: ,Jako gołębie żyłam Bo
że“  uwierzyliśmy, że błąd jej >ży 
poza świadomością, że w sumieniu 
swoim czuła się bezgrzeszną. Wła
dysław . Woźnik (ksiądz) w  pierw
szych scenach nie bardzo jakoś mógł 
się uporać z trudnym tekstem — do-
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Rachunek prawdopodobieństwa 
daje nam możność wyjaśnienia 
tych faktów w sposób ścisły, 
okazuje on bowiem że prawdo
podobieństwo całkowitego od
dzielenia 1000 białych cząstek 
od 1000 czarnych cząstek po 
wstrząsie wyraża się liczbą 
0,489X10 ’ 600, to jest 489 po
przedzone 600 zerami z prawej 
strony punktu (taki ułamek 
dziesiętny); około dwunastu 
wierszy zer w zwyczajnej książ
ce.

Jest oczywiste, że wykładni
k i ponad 100 tracą wszelkie 
znaczenie dla ludzi. Może po
trzeba tu# będzie wyjaśnić po
krótce czytelnikowi, nie oswo
jonemu z wielkimi liczbami, 
wyrażanymi za pomocą 10 w 
potęgach, znaczenie i korzyści 
tej metody.

Jest bardzo niewygodnie p i
sać wszystkie zera pewnych 
liczb dlatego, że trudno je czy
tać i zabierają dużo miejsca. Na 
przykład liczba cząstek w sze
ściennym centymetrze gazu wy
nosi 30 000 000 000 000 000 000. 
Jest to nieczytelne. Aby to u- 
prościć przyjęto pisać tę liczbę 
3X1019, a czyta się ją: trzy ra
zy 10 do potęgi 19. Liczba 19, 
zwana tu wykładnikiem, wyra
ża po prostu liczbę zer po osta
tnim znaku cyfrowym. Tak 
10 2 — 10 X  10 =  100; 103 =  
=  10 X 10 X 10 =  1000; 3 X  
X  103 =  3000. Itd.

Znakowanie to często powo
duje niejasność pojęć, ponieważ 
potęgi 10 wzrastają z niewyo
brażalną szybkością. Na przy

kład ocenia się wiek ziemi na 
około 2000 milionów lat, po na
szemu 2 .1 0 9 lat. Wyrażając tę 
liczbę w stuleciach otrzymamy 
2 .1 0 7 wieków. W tym czasie 
upłynęło mniej niż 2 X  1012 
dni i mniej niż 2 X  1017 se
kund. Ta ostatnia liczba przed
stawia całą historię ziemskiego 
globu, całość ludzkiej rzeczywi
stości.

Aby dostać się do większych 
liczb musimy zwrócić się do 
wieku słońca, który, według 
wszelkiego podobieństwa (zgo
dnie z nowoczesnymi teoriami) 
nie przekracza 5 X  1012 lat 
5 X  1020 sekund. Odległość 
ziemi od słońca wyrażona w 
mikronach (1/1000 milimetra) 
wynosi tylko 150 X  10 lfi, a do 
najbliższej gwiazdy Alfa Cen- 
tauri mamy ledwie 40 X 1021 
mikronów. W sześciennym cen
tymetrze gazu mamy aż 1019 
cząsteczek, ale w całym wszech
świacie, łącznie z najdalszymi 
gwiazdami mamy mniej niż 
10 79. Powyższa metoda używa 
też wykładników ujemnych, ta 
kich jak — 100. Ujemny wykła
dnik (poprzedzony znakiem mi
nus —) oznacza po prostu, że 
liczba jest podzielona nie po
mnożona: 3 X 103 =  3/1000 =  
=  0,003.

A  teraz, gdy już czytelnik jest 
przygotowany, możemy przejść 
do rzeczywistego zagadnienia. 
Z powodu olbrzymiej złożoności 
problemu jest niemożliwe dać 
tu podstawy rachunku, który 
by umożliwił ustalenie prawdo
podobieństwa spontanicznego

pojawienia się życia na ziemi. 
Wszelako możemy tę sprawę 
uprościć, jeśli spróbujemy obli
czyć prawdopodobieństwo poja
wienia się, dzięki czystemu 
przypadkowi, pewnych isto
tnych składników życia, więk
szych cząstek, na przykład pro
tein. Elementarne cząstki (mo
lekuły) żywych organizmów są 
charakterystyczne bardzo zna
cznym stopniem dysymetrii w 
każdym wypadku. Otóż widzie
liśmy już, że stopień dysyme
trii może być wyrażony liczbą 
zawartą między 0,5 i 1. Licz
ba 1 odpowiada maximum dys- 
symetrii (w przypadku białych 
i czarnych cząstek np. zachodzi 
to wtedy, gdy wszystkie białe 
są po jednej stronie, a wszyst
kie czarne po drugiej); liczba 
zaś 0,5 odpowiada doskonałej 
jednorodności (symetrii) — naj
bardziej symetrycznemu roz
mieszczeniu (w naszym przy
kładzie białe pomieszane naj
bardziej równomiernie z czar
nymi cząstkami). Najbardziej 
prawdopodobne fluktuacje (lek
kie odchylenia od równej licz
by) skupiają się w pobliżu sto
pnia dysymetrii 0,5.

Obliczeń tych dokonał profe
sor Charles-Eugene Guye dla 
cząstki (molekuły) o stopniu 
dysymetrii równym 0,9, w któ
rej liczba atomów równa :est 
2000, Dla znacznego uproszcze
nia problemu przyjął on, że ato
my, składające się na tę fikcyj
ną molekułę proteinu, są tylko 
dwóch rodzajów, gdy w rzeczy
wistości jest ich zawsze co naj-

piero w  zakończeniu zabłysnął swą 
klasą. Ciekawą w ujęciu i wyborną 
w niekłamanej swobodzie prostac
kich ruchów sylwetkę stworzył Bo
lesław Smela (Parobek). Osobne sło
wa uznania należą się chórowi.

* *
Z „Warszawianką“  w  Krakowie 

poszło nieco gorzej. Coś się tam nie 
kleiło. Może istota mego niezado
wolenia leży w tym, że cokolwiek 
by mi tego wieczora (bezpośrednio 
po „K lątw ie“) pokazano, przyjął 
bym jako niepotrzebny już nadda- 
datek, wydaje mi się jednak że sil
na ręka reżysera, tu może zbyt po
chopnie popuściła wodze wykonaw
com.

Postać Marii należy chyba do naj
trudniejszych w naszej literaturze 
dramatycznej. Trudność polega mię
dzy innymi na tym, że n ikt nie po
tra fi powiedzieć, jaką ona winna być 
w  istocie. Boją się, że jest niemożliwe 
pogodzić w jednej sylwetce kontra
sty w  skali od uczuć czysto osobi
stych aż do symbolizowania Polski. 
Stąd też każda wykonawczyni, z re
guły niemal, narażona jest na gry
masy recenzentów. Niechże ktoś z 
nich podpowie p. Jaroszewskiej ja
ką miała być — wówczas pogada
my. Występ Solskiego w historycz
nej już roli wiarusa, jakkolwiek wej
ście jego na sceną nie było, reżyser
sko rzecz biorąc, dobrze przygotowa
ne, bo nikło wśród zbytniej wrza
wy zebranych, nadało spektaklowi 
swoisty i  na długo pamiętny urok.

* *

Realizacja „Cyda" w  Warszawie 
oparta została na zupełnie innych 
założeniach. Skoro się już dorzuciło 
w  koncepcji inscenizacyjnej, z innej 
sztuki Wyspiańskiego zapożyczone 
słowa drugiego prologu i epilogu, 
skoro się już przypomniało: „Teatr 
moj widzę ogromny“  — trzeba było 
zrobić ten teatr ogromnym nie ty l- 

w . treści (o to już zatroszczył się 
Wyspiański) ale i  z formy.

Edmund Wierciński (podobnie jak 
to było z katowicką realizacją „Dwu 
teatrów") użył w  tym celu wszyst
kich możliwych środków. Wielo- 
płaszczyznowość sceny (dzieło Te

resy Roszkowskiej), wspaniałe ope
rowanie światłem, dopasowane do

ogólnego założenia rekwizytów, wszy 
stko to stwarzało nastrój misteryj- 
ny, wizyjny.

Antyczne akcenty „Cyda“  uwypu
klały się w  tej oprawie bardzo wy
raziście przy czym jednak, właśnie 
odwrotnie niż u Dąbrowskiego, wiek 
X I nigdy nie zmienił się w  wiek XX. 
Trwał w  jakimś oddzieleniu, jak
byśmy spojrzeli nań z gwiazdy o od
powiednią ilość lat świetlnych od 
ziemi odległą. Wierciński nie szukał 
w  .Cydzie“ , jak się to praktykuje 
dość często, uaktualnień, inaczej być 
nie mogło skoro w  epilogu i w pro
logu miało się wywołać ducha arty
sty, którego czterdziestą rocznicę 
odejścia od żywych w ten sposób 
uczczono.

W atmosferze przejmującej wiel
kości potoczyła się akcja „Cyda“ . 
Od pierwszej sceny, od chwili kiedy 
Szimena powiedziała:

„Bo wielkie szczęście los
zazdrosny ściga.

Gdy człowiek naprzód dolą swą 
sHj cieszy,

Już tajemnicze, niezgadnione
moce

cios dlań gotuje, co szczęście 
> druzgoce“ .

widownię przeniknęła krańcowość 
wewnętrznych konfliktów wszyst
kich niemal bohaterów.

Oto problem Don Rodryga:
„Jakoż niewiernym być dla miłej, 
Jakoż niewiernym ojcu niemu?“ 

Szimena nie ma łatwiejszego życia.

„To serce niegodziwe 
myśl moją zemście kradnie".
I  tak wszyscy. Szarpią się, szamo

cą wewnętrznie, drogi wyjścia z 
między młota i kowadła znaleźć nie 
mogą. Jest w tej 'szarpaninie jakaś 
groza. coś_ z niej udziela sią słucha
czowi. coś nim potrząsa, choć kon
f l ik t  to niedzisiejszy. Przecież każ
dy z nas miał, ma lub będzie miał 
sytuację pozornie bez wyjścia. I  nie 
wiem czemu przypominają się inne 
słowa tegoż poety:

„Jakżesz ja się uspokoję 
pełne strachu oczy moje, 
pełne grozy myśli moje, 
jakżesz ja się uspokoję...“

Odprężenie w gmatwaninie uczuć 
wnosi Infantka mówiąc w ostatnim 
akcie:

„Żegnajcie, — bądźcie zdrowe 
miłości sny szalone!
Po życie sięgnę nowe: 
we szczęściu ludu mego 
W bólu i łzach święcone“ .
Ale... przecież jej dramat nie jest 

skończony. Wierzymy w jej nowe 
życie — czy wolne ono będzie na
prawdę zupełnie od miłości snów 
szalonych? Czy dr. Judym naprawdę 
znalazł swoje szczęście?

No. cóż... powiedział Rembrandt: 
„trzeba bardzo cierpieć“ ... by doznać 
odkupienia.

Przepraszam za te impresje i wra
cam do spektaklu.

Wykonawcy, jak to, ku naszej ra
dości, najczęściej w Teatrze Pol
skim bywa, porwani wspaniałą wiz
ją tekstu, wywiązali się ze swoich 
zadań niemal bez zarzutu.

Elżbieta Barszczewska, zawdzięcza 
swą rolę nie Corneille‘owi, lecz ge
nialnemu twórcy parafrazy, wycie- 
niowała niesłychanie subtelnie i u j
mująco wszystkie zmiany nastro
jów. Od niezdecydowania od zała
mań wewnętrznych przechodziła do 
uczucia triumfu, z racji wyrzeczenia, 
w sposób zgoła niecodzienny.

Nina Andrycz wydobyła z roli 
Szimeny cały patos dumnej córki 
zbyt dumnego ojca i nastrój na nic 
nie baczącej kochanki. Wspaniałe 
zwłaszcza były wszystkie odruchy 
pełne żywiołowego temperamentu: 
tak nad rozumem zwycięstwo odno
siło uczucie.

Jan Kreczmar, zdawało się, nie 
pod^wignie roli Rodryga. Wskazy
wała na to niebezpieczeństwo szósta 
scena pierwszego aktu. Monolog ten 
miał pewne skazy wynikające z nie- 
uwidocznienia całego crescenda w 
jaki konflik t psychiczny tu narasta. 
Później jednak wszystko poszło 
znacznie lepiej, a wstawione w akcję 
„dopełnienie“ (opowiadanie Rodry
ga), było świetną pointą dobrze po
stawionej roli. Inn i wykonawcy jak 
kolwiek mniej mieli do powiedzenia 
zasługują na uwagę, gdyż stworzyli 
sylwetki wzorowo bliźniacze z po
danymi W tekście.

Mieczysław Markowski

P. S. W recenzji ze „Ślubów Pa
nieńskich“  (patrz 'w . 2 „Dziś i  Jutro“ 
gorliwość korekty >«nieniła nazwi
sko odtwórczyni ro li\K la ry . Skoro 
przyznałem się do wzdychań, to... 
jasne: nazwisko znam. Brzmi no: p. 
M '“ " ;kńwna. Pocieszam się, że po
dobny błąd popełnił sprawozdawca 
„Odrodzenia“,

mnie) cztery rodzaje — węgiel, 
wodór, azot, tlen, oprócz mie
dzi, żelaza, bądź siarki, jako 
zazwyczaj występującą w pro
teinach, Inne uproszczenie — 
ciężar atomowy tych atomów 
przyjęty za równy 10, co daje 
ciężar atomowy całej cząstki 
20 000. Liczba ta jest prawdopo
dobnie niższa od analogicznej 
liczby dla najprostszego protei
nu (dla proteinu jaja kurzego — 
34,500).

Prawdopodobieństwo, że u-
kształtowanie o stopniu dysy
metrii równym 0,9, pojawi się 
w tych tak uproszczonych wa
runkach (co bardzo sprzyja 
prawdopodobieństwu), wyniesie 
(jeśli będzie działał czysty przy
padek): 2,02 X 10 ’ 321 czyli
2,02 X 10 V321.

Objętość materii koniecznej 
dla zajścia takiego przypadku 
przechodzi wszelkie wyobraże
nie. Trzeba by tu bowiem kuli
0 promieniu tak wielkim, że 
światło musiałoby go przeby
wać 1082 lat. Objętość ta jest 
większa od objętości całego 
wszechświata wraz z najdalszy
mi galaktykami, od których 
światło wędruje do nas tylko 
2 X 108 (dwa miliony) lat. Krót
ko mówiąc musielibyśmy sobie 
wyobrazić ob-ętość większą 
sekstylion sekstylionów seksty
lionów razy od wszechświata 
Einsteina,

Prawdopodobieństwo, że po- 
jedyńcza molekuła o wysokiej 
dysymetrii utworzy się dzięki 
działaniu przypadku i normal
nego poruszania termicznego, 
jest praktycznie żadne. Rzeczy
wiście, jeśli przypuścimy 500 
trylionów wstrząsów na sekun
dę (5 X  10 14), co odpowiada 
częstości drgań światła (dla 
długości fali zawartej między 
0,4 i 0,8 mikrona), to znajdzie
my, że czas, konieczny dla u- 
tworzenia, przeciętnie biorąc, 
jednej takiej — jak wyżej — 
molekuły, w objętości naszego 
ziemskiego globu, wynosi około 
10-*1 "bilionów lat |12213 zerami).

Lecz nie możemy zapominać, 
że ziemia istnieje zaledwie 2 bi
liony lat i że życie pojawiło się 
na mej dopiero bilion lat temu, 
wtedy mianowicie, gdy ziemia 
się już ochłodziła (1 X  10 9 lat).

I tu znajdujemy się w przy
padku gracza w kości, któremu 
rozpadła się kostka i który nie 
ma czasu, koniecznego do wy
konania tylu rzutów, ile potrze
ba dla otrzymania jednej szan
sy. Czas jego jest 300 lub 400 
razy za krótki; a nasz czas, 
czas ziemi, jest więcej niż 10 243 
razy za krótki.

Z drugiej strony możemy 
■zawsze uznać, że, jakkolwiek 
mała jest szansa, to jednak ist
nieje i że nie ma dowodu na to, 
że rzadkie ukształtowanie poja
wi się tylko przy końcu bilio
nów i bilionów stuleci. Może się 
ono przytrafić z początku, w 
pierwszych kilku sekundach. 
Jest to nie tylko doskonale zgo
dne z rachunkiem, ale nawet 
można przypuścić, że z;awisko 
takie zajdzie po dwakroć, a na
wet po trzykroć z kolei, a po
tem już nigdy praktycznie. 
Wszelako, jeśliby się to nawet
1 zdarzyło, to, jeśli zachowuje
my nasze zaufanie do rachunku 
prawdo po d ob i eń stwa, mus imy 
to uznać za cud, a wynik da 
tylko jedną pojedynczą mole
kułę lub najmniej dwie czy trzy.

Samo życie nie wchodzi tu 
nawet w rachubę, chodzi tu ty l
ko o jedną z cząstek substancji, 
jakie się składa;ą na istoty ży
jące. Otóż jedna cząstka nic nie 
daje. Potrzeba tu setki milionów 
cząstek identycznych. Potrze
bowalibyśmy znacznie więk
szych liczb, by „wyjaśnić“ po
jawienie się serii podobnych

cząstek. Ogromnie wzrastające 
nieprawdopodobieństwo, jak to 
już widzieliśmy, dla każdej 
cząstki i dla każdej serii iden
tycznych rzutów. Gdyby się 
dało wyrazić matematycznie 
prawdopodobieństwo pojawie
nia się żyjącej komórki, to licz
by wyżej podane wydałyby się 
tak małe, że można by je pomi
nąć. Żyiąca komórka jest ogro
mnie złożona. W powyższym 
rachunku uproszczono problem 
świadomie dla zwiększenia 
prawdopodobieństwa.

Wydarzenia, które, nawet 
przy przyjęciu licznych do
świadczeń, reakcyj czy wstrzą
sów na sekundę, wymagają nie
skończenie dłuższego czasu, niż 
oszacowany przez uczonych 
wiek ziemi, dla otrzymania jed
nej szansy — przeciętnie —- po
jawienia się, mogą być, wydaje 
się, uznane za niemożliwe dla 
rozumu (sensu) ludzkiego.

W ten sposób stajemy w ob
liczu dylematu. Albo mamy cał
kowite zaufanie do naszej nau
ki, do matematyki i innych ro
zumowań, które nas uzdalniają 
do zadawalającego wyjaśnienia 
otaczających nas zjawisk — a 
w takim wypadku jesteśmy 
zmuszeni uznać, że pewne za
sadnicze zagadnienia wymyka
ją się nam i że ich wyjaśnienie 
dochodzi do uznania cudu — al
bo też wątpimy o powszechno
ści naszej nauki i możliwości 
wyjaśnienia wszelkich natural
nych zjawisk przez czysty przy
padek; i znów wracamy do cu
du, czyli ponadnaukowej dzia
łalności (interwencji).

W obu wypadkach dochodzi
my do wniosku, że obecnie jest 
zupełnie niemożliwe wyjaśnić 
naukowo wszystkie zjawiska, 
dotyczące życia, jego rozwoju i 
postępującej ewolucji.

Jest wielka luka w naszej 
nauce. Między żyjącą i martwą 
materią jest przepaść, nad któ
rą nie jesteśmy zdolni zbudo
wać mostu. Inna taka przepaść 
istnieje w królestwie cząstek, 
między elektronami, tworzący
mi atomy, i między samymi a- 
tomami. Możemy się spodzie
wać, że któregoś dnia nauka 
zbuduje most nad tą przepaścią, 
obecnie jest to jednak czyste 
życzenie.

Prawa przypadku oddały już 
i jeszcze oddadzą niezmierne 
usługi dla nauki. Trudno oojąć, 
co byśmy bez nich robili, yale 
wyrażają one tylko godne po
dziwu, subiektywne pojmowa
nie (interpretację) pewnych zja
wisk nieorganicznych i ich roz
woju. Nie dają one natomiast 
prawdziwego wy:aśnienia obiek
tywnej rzeczywistości. Nie mo
gą one wyjaśnić faktu, że wła
ściwości komórki pochodzą z 
koordynacji złożonej, a nie z 
chaotycznej złożoności miesza
niny, Ta przechodząca, dzie
dziczna, ciągła koordynacja 
(uporządkowanie wymyka się 
wszelkim prawom przypadku.

Aby badać najbardziej intere
sujące zjawiska — życia i czło
wieka, zmuszeni jesteśmy za
tem odwołać się do przeciwień
stwa przypadku (trafu), Anty- 
szansy, jak to nazwał Edding- 
ton; cło „Szachraja", który sy
stematycznie gwałci prawa 
wielkich liczb, prawa statysty
czne, przeczące jakiejkolwiek 
indywidualności badanych czą
stek.

To czyni naukowo niemożli
wą materialistyczną koncepcję 
życia.

Lecomte de Naiiy

Czytajcie

„SŁOWO POWSZECHNI“
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(Dokończenie ze str. 3-ej)
jest niski. Politycznie reprezeutu 
ją zawsze aktualną linię Departa
mentu Stanu. Coraz częściej naj" 
bardziej poczytne rubryki, jak 
sport i widowiska, drukowane są 
w języku angielskim. Młodzież 
przestaje czytać po polsku.

Charakterystycznym obycza
jem Polonii są częste manifesta
cje i parady. Widziałem taką pa
radę w końcu września na „Pu
łaski Day“, Piątą aleją, główną

arterią Nowego Jorku, przez pięć 
godzin maszerowały grupy re
gionalne i przeróżne organizacje 
polonijne w fantazyjnych stro
jach. Przed każdą orkiestrą bieg 
nie jedna lub kilka baletowo ubra 
nych panienek, machajac nogami 
i robiąc dziwne sztuki z pałeczką 
dyrygencką. Gdy po klęsce wrześ 
niowej przyjechała do Ameryki 
delegacja rządu polskiego. Polo
nia urządziła defiladę. Nastrój był 
żałobny i gdy panowie z delega

cji nagle zobaczyli tańczące i ro
zebrane, kolorowe panienki chcic 
li uciekać z trybuny myśląc, że 
zaszła pomyłka. Ja też myśla
łem, że zaszła pomyłka, gdy sie
dząc na trybunie nie daleko od 
gubernatora Deweya zorientowa
łem się, że orkiestra gra bez 
przerwy „O cześć wam panowie 
magnaci“  — zaniepokojony o ład 
społeczny Ameryki, spytałem są 
siada, co to ma znaczyć. ..Bardzo 
lubimy tą melodię“ — odsapnął

gruby pan z cygarem. Obyczajów 
Polonii trzeba się długo uczyć.

W sumie życie Polonii przypo
mina życie prowincji polskiej 
sprzed 50-ciu lat. Amerykanie poi 
skiego pochodzenia dopiero za
czynają swój start społeczny w 
Stanach. Zorganizowana w tym 
roku w hotelu As „Waldorff- 
Astoria“ wystawa przemysłu po
lonijnego, była dowodem dużej 
żywotności na tym odcinku Już 
dzisiaj można by wymienić kilka

naście nazwisk polskich odgrywa 
jących poważną rolę w przemyśle 
Ameryki. Z życiem kulturalnym 
jest znacznie gorzej. Intelektual
nie zacofanie i zupełna martwo
ta. Stąd całe inteligenckie uchodź 
two polskie ostatniej wojny nie 
znalazło wspólnego języka z Po
lonią i stworzyło własne, bardzo 
smutne, ghetto. Mimo sześciomt- 
lionowej Polonii literaci i artyś
ci zawiśli w pTÓżni.

Dominik Horodyński

Przegląd prasy literackiej
Szkoda, że nie utrzymał się zwy

czaj wydawania solennych numerów 
noworocznych. To była dobra trady
cja. Dobra? Dla czytelników! Reda
ktorzy nie mogli wtedy nawet od
sapnąć po benefisach gwiazdko
wych. Zaraz potem czekał ich dru
gi — równie poważny wysiłek. Dzi
siaj wolą hurtem zaopatrzyć nas na 
dwa tygodnie. Ekonomiczniej dyspo
nuje się teraz papierem... i... ma
teriałem intelektualnym. Święta wy
czerpują. Tygodniki wychodzą po 
nich na pierwszy rzut oka jakby 
trochę chudsze. Czy „wypsztykane" 
z inwencji? Nie powiem. Zresztą — 
zobaczymy. W „Tygodniku Powszech 
nym“ Antoni Gołubiew raz jeszcze 
rozprawia się z mitem katastrofalne
go bohaterstwa na marginesie świe
żo wznowionej Warszawianki w Wy
spiańskim w Krakowie.

„Na scenie brzmi cały czas dekla
macja, wtedy gdy chodzi o byt na
rodu. Wielkimi słowami osłania się 
rzeczywistość, lecz co jest za tymi 
słowami? jaka moralność? I  fikcja 
ta żyje do końca utworu...

...To nie jest prawdziwa wola ży
cia, wola życia w  najgorszych nawet 
warunkach, wielka cnota wiary i na
dziei, to tragiczna cecha narodowego 
charakteru, cecha, za którą tylekrcć 
musieliśmy płacić ruinami i śmier
cią. A przecie przez cały okres nie
woli śpiewaliśmy inne słowa, słowa 
nie zawierające dylematu, stwierdza
jące naszą wiarę w siebie:

Jeszcze Polska nie zginęła, 
póki my żyjemy.

„Żyjemy“ ... Jakież banalne, niero- 
mantyczne słowo!

„Warszawianka“ jest tragedią nie
koniecznych ofiar, poniesionych dla 
wielkiego gestu, jest tragedią owe
go poety, składającego wiązankę róż 
na pomniku Kopernika, jest tragedią 
nieoceniania rzeczywistości wedle 
niej samej, lecz wedle skrwawionej 
wstęgi, ważniejszej niż dywizja, jest 
tragedią fałszywego patosu, iest tra
gedią wiary w  wyimaginowane war
tością jest tragedią szlachetnych 
uczuć, którym i się usprawiedliwia 
obawę spojrzenia prawdzie w  oczy, 
jest tragedią nieodpowiedzialności— 
jest wielką tragedią narodową. Tak 
na nią patrzymy na przełomie roku 
1947 i 1948“ .

Słusznie, ale czy te kompleksy nie 
zostały do pewnego stopnia już 
przezwyciężone. Przywódcy bywają 
szaleni, ale tłum  polski jako żywo 
nie sprawia wrażenia społeczności 
mgławicowo romantycznej. Nie rób
my nowego mitu. Potrafimy być 
bardzo praktyczni. W okresie naj
większych reform społecznych nur
tuje dziś wielu iście okupacyjna pa
sja gorączkowego robienia pieniędzy. 
Psychologia awanturniczych groszo- 
robów określa nas na pewno lepiej 
niż wszystkie dramaty wytykające 
narodowi jego nierealność.

W oczach zagranicy uchodzimy za 
demonicznych spryciarzy. Ktoś po
wiedział, że bez udziału Polaków 
czarna giełda Europy nie mogła by 
istnieć. Mówmy szczerze: Nasi „spe
cjaliści“  biją na głowę gangsterów. 
Dopomaga im do tego romantyczny 
rening wyobraźni pracującej na 

wielkich obrotach handlowych. Nasz 
rycerz z pozoru liryczno - heroiczny 
jakże często nosi piersiach serce... 
rycerza przemysłu!

Proces Dolewskiego to temat do 
nowej tragedii. Któż nareszcie uka- 
>e ów proces zwyrodnienia inwencji 
pionierskiej, która mogła się wyżyć 
w epoce anarchii kapitalistycznej 
przyszła jednak troszeczkę... za póź-, 
no.

Z czego ludzie nie robią dzisiaj 
profesji. Wystarczy przeczytać re
portaż Andrzeja Bobkowskiego Lour
des w tymże „Tygodniku Powszech
nym“ , by zdać sobie sprawę z trium 
falnego cynizmu kupczących święto
ścią handlarzy:

„W krzykliwości reklam, w ja r
marcznym handlu Wielką Tajemni
cą. w wyziewach wina ludzi czerpią
cych cudowną wodę spod rzędu kur
ków, podobnych do tuszów we wzo
rowej łaźni, w  tym wszystkim idzie 
bezlitosna gra o całą stawkę serca, 
którą jest się skłonnym postawić w 
Lourdes. Kto da się zwieść temu i 
postawi ją tylko na stole pozorów, ten 
przegrał i nie może nie przegrać. 
Przy ulicy biegnącej w dół do groty, 
sklepy z lewej i z prawej są jak 
dwa rzędy ludzi z pałkami. Niemal 
fizycznie odczuwa się tępe razy, za
dawane przez każdą wystawę, napi
sy. zachwalania. W połowie drogi u- 
pada się wprost pod uderzeniem wiel 
kich liter, głoszących w poprzek ca
łego domu, że tu znajduje się sklep 
pamiątek należących do jakichś po
tomków; św. Bernadetty Soubirous. 
Nie wiem jakich, bo odwróciłem gło
wę, ale jestem pewny, że pretensje 
o małe obroty kierowane są do dziś 
dnia przez tę rodzinę wprost do ich 
świętej krewnej. Nie mogę opędzić 
się wrażeniu, że z tego sklepu do
biegają mnie grube, potoczne słowa: 
„Dis dons Bernadette — ca va pas 
dans la boutique". Tu. na rogu, 
sprzedają pod ludnym bistrem spe
cjalne butelki na wodę z Lourdes, 
wykrzykując głośno ich aluminiowe 
zalety, a obok przysiadła kobieta z 
pełnym koszykiem płaskich flasze- 
czek koniaku z kieliszkową nakręt
ką. „Kupujcie na drogę“ . Butelki 
z cudowną wodą. powiązane za szyj
k i razem z butelkami wina, zwisają 
na Sznurkach z ramion ludzi i dzwo
nią. Sklepy, pamiątki, medaliki, 
kupcy i pielgrzymi —- wszystko jest 
jakby na „ty “ . Z kim? Brak wprost 
odwagi na odpowiedź. Modlitwa na
biera w tym cech podania o doraź
ną zapomogę u władz, wybranych 
głosami tego tłumu; i daje on jakby 
dyskretnie do zrozumienia, że skoro 
tak jest. a więc... Coś jakby groźba, 
że jeżeli nie. to ostatecznie wybor
czą kartkę wiary można stąd łatwo 
wycofać“ .

Duch kramarskiego merkantyliz- 
mu nie może bezcześcić miejsc świę
tych. Tym przekupniom przydały by 
się ewangeliczne powrozy i  to na 
goły grzbiet. Andrzeja Bobkow
skiego czytaliśmy wielokrotnie w

Stefan Hene!

„Nowinach Literackich“ . Cechuje go 
niezwykła świeżość sformułowań, 
ostrość widzenia rzeczy. To, jest 
drapieżny stylista, a takich dziś co
raz mniej. W publicystyce przewa
ża gadanina • przepisowo standaryzo
wana, tchórzliwa anemia słowa, ma
niakalna ostrożność ludzi niezdol
nych się komukolwiek narazić.

Dawniej nie trzeba było czytać 
autora, żeby go poznać. Po czym? 
Po specyficznej grze słów, po pasji 
i  wynalazczości, bo białkach i  żółt
kach, żeby nie powiedzieć więcej... 
Dziś w dobie biurokratycznego rea
lizmu młodsi publicyści ględzą po
lonistycznym żargonem referatów 
uniwersyteckich. Nie odróżnia się 
artykułu od rozprawy, czy dyser
tacji, w składnię wlazła nuda, urzę
dowa skleroza odświętnych przemó
wień.

Idzie kryzys stylu. Salutowanie 
schematów. Nasz język zepsuł się 
zmechanizował. Toczy go bakcyl sza
rzyzny. Słychać w nim rechot ma
szyn regularnie młócących banały. 
Temperament zastępuje tania ordy
narność. Dobrowolski nie ma w so
bie nic ze Słonimskiego. Nie wy
kształcił własnej techniki uderzeń. 
Chyba tylko Majdański i Kisiel u- 
trzymuią dziś jeszcze tradycję kipią
cego nurtu błyskotliwej polszczyzny. 
Tego dziś nadaremnie się szuka w 
artykułach i  felietonach. Cóż dobra 
szkoła zanika! Na lewicy poza Brezą 
1 Kottem na próżno byś szukał twór
ców niepodzielnie własnego rodzaju. 
Ale w Grenadzie zaraza! O tem że 
wychodzimy z formy, że brak nam 
zacięcia i stylu wie dzisiaj każde 
dziecko. Na ten fatalny objaw zwra
ca uwagę Ksawery Piwocki w  dos
konałym artykule pt. „Kultura i fo r
ma“ , zamieszczonym w ostatnim nu
merze „Nowin Literackich“ :

„W  licznych pismach czytamy uty
skiwania na chamstwo pasażerów w 
tramwajach, czy pociągach, w  szko
łach, na boiskach sportowych. N ikt 
dzisiaj nie wie dobrze, jak się zacho
wać wobec demokratycznego m ini
stra, jak objawiać swój entuzjazm 
na licznych manifestacjach — wszy
stkie większe zgromadzenia, zabawy, 
zebrania, pochody — przebiegają ja

koś blado, martwo: bez formy. Cy
wilizacja dzisiejsza, zrodzona w ty
glu ciągłych wstrząsów rewolucyj
nych ustrojowych, ekonomicznych 
imigracyjnych — jest kulturą bez 
formy własnej. Wszystkie — jeśli 
chodzi o kulturę towarzyską — prze
pisy „demokratyczne“ Kamyczka w 
„Przekroju“ są okruchami jakichś 
dawnych form, niezawsze możliwy
mi do utrzymania, choć zapewne 
czcigodnymi odpadkami dawnych 
obyczajów i nawyków. Brak form 
towarzyskich, brak uświęconych 
form prawnych, wciąż zmieniających 
się w  ogniu rewolucyjnych prze
mian, brak tego, co nazywamy sty
lem życia, jest charakterystyczną 
cechą naszej ku ltury i pierwszej bo
daj w  dziejach ku ltury bezioremnej. 
A kultura, która nie umie stworzyć 
własnej formy, przestaje być w ła
ściwie kulturą.“

W tym samym numerze poeta 
francuski Louis Aragon przypomina 
dramatyczne perypetie Zoli skazane
go w związku ze sprawą Dreyfusa. 
Czytamy tam m. in.:

„Prześladowano w nim pisarza oraz 
prawo sądzenia i  mówienia prawdy. 
Świadomie lub nieświadomie pozba
wia się pisarza tego prawa, usiłuje 
się je zniwelować, wołając doń: 
„Tylko nie polityka!“ , — i odtwarza
jąc na podstawie dzieła Zolę z brą
zu ]ub| marmuru, którego pasja z 
owych czasów powinna być już ty l
ko martwą namiętnością“ .

I  dalej:
„Oskarżony Emil Zola powiedział 

przed sądem: „Zapytuję generała de 
Penieux czy wierzy, że można słu
żyć Francji różnymi sposobami. Moż
na to uczynić szablą i  piórem. Ge
nerał odniósł widocznie wielkie zwy
cięstwa. Ja szczycę się swoimi. Mo
je książki rozniosły francuską mowę 
po całym świecie. Przekazuję potom
ności imię generała de Penieux i  
Emila Zoli: ona wybierze“ .

Wybrała! I  nieraz jeszcze wyka
że absolutną nicość koniunktural
nych strachów na wróble. Któż dzi
siaj pamięta nazwiska publicznych 
oskarżycieli Flauberta. Kogo to ob
chodzi? Urzędnicy prześladujący ar
tystów są statystami ich sławy. 
„Giną śmiercią śmieci“ . Wszystko 
co wielkie i  nowe budzi nienawiść 
gromowładnych pcheł. Pisarz nie- 
zbuntowany w stosunku do swojej 
epoki zapada się w  ciemność z nią 
razem. Entuzjastycznych pochleb
ców historia karze milczeniem. Ara

gon nie ma racji gdy twierdzi, że 
wielkość Zoli jest funkcją jego po
litycznego poglądu na świat. Te 
rzeczy trzeba odróżniać. Jeśli ze
chcemy je łączyć cóż uczynimy z 
Hamsunem? N ik t nam nie udo
wodni, że talent zależy od postępo
wych czy reakcyjnych przekonań 
człowieka, który go posiada. Zola 
był twórcą nowego kierunku w lite 
raturze. Dlatego w  niej pozostał.

Nie możemy się dzisiaj oderwać 
od „Nowin Literackich“ . Numer 
jest frapujący. Z artykułami war
to dyskutować. Niezwykle intere
sująco brzmi sprawozdanie Juliana 
Maliniaka z ostatniego kongresu 
PPS. Autor bardzo odważnie i  śmia
ło rozprawia się z fikcją, jakoby 
współczesne rewolucje robione były 
przez większość społeczeństwa:

„Podczas, gdy na Wschodzie w 
pierwszych la t dziesiątkach bieżące
go stulecia przeważał ustrój rolny, 
wytwarzający stosunkowo nieliczną 
warstwę robotników przemysłowych, 
europejski Zachód stał się domeną 
wielkiego przemysłu fabrycznego, 
zatrudniającego coraz to liczniejsze 
rzesze proletariatu miejskiego. Prze
wrót, który w  1917 roku dokonał się 
w  Rosji pod wpływem doznanej 
przez nią klęski na polach bitew
nych podczas pierwszej wojny świa
towej, przybrał postać rewolucji spo
łecznej. Bojową je j awangardę sta
nowiła prężna i  niezwykle aktywna 
mniejszość robotnicza, sprawująca 
rewolucyjną dyktaturę nad więk
szością, składającą się przeważnie z 
małorolnej lub bezrolnej masy 
chłopskiej. Na europejskim Zacho
dzie, gdzie wzmacniające się nieustan 
nie uprzemysłowienie typu fabrycz
nego powiększało ustawicznie liczbę 
robotników miejskich, nie notujemy, 
gwałtownych przewrotów społecz
nych, lecz stopniowy postęp w  sy
tuacji miejskich mas pracujących.

Dokonywa się on w trybie reform 
społecznych, uzyskiwanych w  prze
biegu walk staczanych w  ciałach 
parlamentarnych przez przedstawi
cieli robotników w  oparciu o ma
sowe organizacje polityczne. W ostat
nich latach po drugiej wojnie świa
towej reformy parlamentarne, przed
siębrane przez rozporządzające więk
szością reprezentacje robotnicze, się
gają nieraz w  głąb ustroju społecz
nego, podważając uświęcone w świe
cie kapitalistycznym prawo włas
ności“ .

Pozostaje „Odrodzenie". Większą 
część numeru wypełnia spis treści. 
Dwa artykuły biją w  amerykański 
przemysł filmowy inspirujący śledź-

P R O L O G
Oto mnie macie. Taki jestem — nie inny.
To są resztki mych słów jak wrzaskliwe pożegnalne mewy — 
Za nami ląd ten sam i te same godziny 
I wszystko co wspólne a może co różne — n\e wiem.
Kręte wiodły nas drogi do punktów wybrzeża.
Różnie i jednako ten czas nam minął.
Czas co był. rozwiązał i czas co nas stworzył.
Przed nami morze. Kutry czekają. Płynąć!
Mój skrawek nadbrzeża kamieniem gryzie fale 
Skręcony w nieba i ziemi imadle —
I kuter wątły — a mnie trzeba dalej...

■To nic — popłynę. Mam żągle.
Przez kryształową zieloność jedne drugie przez mleko mgły 
Popłyną kutry nasze, niesione tym samym prądem,
Który zwie się: szukanie i  powrót i  zawiedzione sny 
1 zwie się: zrywamy ze starym lądem.
Obrany tylko kierunek. Przestrzeń 1 meta nieznana,
Nieznana przyszłość wydarzeń i w iatr i zapas siły —
Wiem z czym dziś zrywam i wiem co zostawiam.
I  nie»żałuję. Choć grudkę ziemi na piersi ukryłem.
Za nami piasek i las tych, co zostali jak greckie kolumny.
Nad nami światło, co jeśli zechce, roztopi nam wosk wiary — 
A my fregaty codzień odpływamy za cieniem Columba 
I  codzień ocean chłonie nas, zawiedzionych Ikarów.
A mimo to, mimo więzy łączące ze światem mimo rodzina, 
Mimo teorie, doktryny i prawa ustanowione tej ziemi — 
Codzień naszych kutrów armada w Poezje odpływa.
Nasz lud nieznany woła. Żagle na wiatr. Płyniemy!

two przeciw komunistom. Niestety 
swoboda przekonań wszędzie ma 
swoje granice. Świat staje się co
raz mniej demokratyczny. Żyjemy 
w epoce manii prześladowczych. 
Psychozy, które nas dręczą będą za 
sto lat czymś niepojętym i patolo
gicznym.

„Wielka inkwizycja amerykańska“ 
Efektowny tytuł. Cóż? Inkwizycje 
zmieniają się z wiekiem. Jest to 
kwestia koloru i szerokości geogra
ficznej. Ciekawe kiedy staniemy 
się wreszcie odporni na ataki wście
klizny i zacietrzewienia. Pewien le
karz francuski napisał, że nienawiść 
posiada swe fizjologiczne źródło w 
rozpowszechnionej dziś nadczyn
ności tarczycy. Preteksty teore
tyczne z biegiem czasu stają się 
czymś obojętnym. Doktryny szybko 
wietrzeją. Przeraźliwe jest podo
bieństwo pozornie wykluczających 
się postaw. Standaryzacja demo- 
nizmu — tak kiedyś te czasy określą,

M. G.
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NOWE WŁADZE PENKLUBU

Q N IA  16 grudnia odbyło się w  
Warszawie pierwsze po wojnie 

Walne Zebranie członków polskiego 
Penclubu, na którym wybrano za
rząd w  następującym składzie: 

Prezydium: prezes Jan Parandow- 
ski, wiceprezesi: Maria Dąbrowska 
1 Zofia Nałkowska, sekretarz gene
ralny: Michał Rusinek, skarbnik Ta
deusz Breza.

Członkowie zarządu i zastępcy: 
Maria Bechczyc - Rudnicka, Jaro
sław Iwaszkiewicz, Mieczysław Ja- 
struń, Irena Krzywicka, Jan Nepo
mucen Miller, Gustaw Morcinek, 
Aleksander Wat, Adam Ważyk i Je
rzy Zawieyski.

KOMUNIKAT

KLUB LITERACKI 
W CZĘSTOCHOWIE

p U Ż Ą  ruchliwość i żywotność prze
jawia Klub Literacki w Często

chowie, na którego czele stoi Stefa
nia Podborska - Okołow, b. reda
ktorka „Bluszczu'*, znana pisarka, 
kierowniczka biblioteki miejskiej im. 
dr. Władysława Biegańskiego.

Odczyty, prelekcje recitale, poe
tyckie i poranki literackie, które 
urządza klub, cieszą się dużym po
wodzeniem w sferach miejscowego

społeczeństwa, a przede wszystkim 
młodzieży szkolnej.

Czterdziestą rocznicę śmierci St, 
Wyspiańskiego klub uczcił specjalną 
akademią, w teatrze Wielkim, na 
której p. Podhorska - Okołow wy
głosiła prelekcję, zaś fragmenty z 
dzieł autora „Warszawianki“ recyto
wała p. Modrakowska.

W pierwszy czwartek grudnia 
prof. Zakrzewski wygłosił odczyt, 
p. t. „Heroizm u B. Prusa", zaś w 
następny czwartek odbył się wie
czór autorski członka klubu, Stani

sława Podlewskiego. Podlewski od
czytał trzy obszerne fragmenty pro
zy wojennej, dotąd nie drukowane, 
z tomów „Przemarsz przez piekło", 
„Stolic* Wolności" i „Rapsodia Żo- 
liborska". Tematycznie są one zwią
zane z powstaniem warszawskim.

POETA KASZUB

AAI miejscowości Brusy, na Kaszu
bach odbył się pogrzeb kaszub

skiego poety Jana Tarnowskiego, 
znanego tutaj pod pseudonimem 
„Wos Budwysz".

Poeta umarł na początku wojny 
światowej 1939 r. we wsi Krostkowo 
nad Naklem. Ostatnim jego życze
niem było spocząć na ziemi rodzin
nej.

Tarnowski był twórcą kaszubskiej 
poezji i zarazem nawybitniejszyro li
rykiem kaszubskim. Napisał kilka 
prac naukowych związanych z zie
miami i kulturą Pomorza.

SPROSTOWANIE 
W numerze 1 (110) z dn. 1—4 1948 

w artykule księdza Weryńskiego p.t. 
„O polskich świętych", umieszczo
nym na czwartej stronie, wkradł się 
błąd drukarski Mianowicie zamiast 
M. Teresa od Jezusa Mochnaćka, po
winno być MARCHOCKA.

Zygmunt Lichniak

Mowa książka o Mickiewiczu *)
Latem 1948 roku odbędą się w  

Anglii igrzyska olimpijskie. W regu
laminie ich przewidziany jest kon
kurs literacki. Krajowy Komitet O- 
limpijski w porozumieniu z Zarządem 
Głównym Związku Zawodowego L i
teratów Polskich ogłasza niniejszym 
eliminacyjny konkurs literacki:

1. Na utwory liryczne (np.: pieśni, 
ody. hymny, kantaty, ballady, pro
za liryczna, szkice literackie)
1 nagroda — 75.000 zl.
pięć 2 nagród po — 25.000 zł. każda 
pięć 3 nagród po — 10.000 zł. każda

2. Na utwory dramatyczne (trage
die, dramaty, komedie, farsy, sztu
ki teatralne na wolnym powietrzu, 
sztuki pisane dla radio, dialog, sce- 
naria)
1 nagroda — 200.000 zl.
2 nagroda 100.000 zl.
3 nagroda — 50.000 zŁ

3. Na utwory epiczne (np.: opowia
dania, nowele, epopeje, poematy na- 
racyjne)
1 nagroda — 100.000 zl.
trzy 2 nagrody po 50.000 zl. każda

Prace opatrzone godłem z dołączo
ną kopertą tak samo oznaczoną i za
wierającą imię, nazwisko, adres n- 
czestnika należy przesyłać pod ad
resem.

Zarząd Główny Związku Zawodo
wego Literatów Polskich — Warsza
wa, Śniadeckich 10 z zaznaczeniem 
„Konkurs Olimpijski“.

Prace winny być składane do dnia 
15 lutego 1948 roku.

Dzieła przysłane na konkurs po
winny były, być napisane w ciągu 12 
Olimpiady, a więc po 1 stycznia 1944 
r. i nie powinny były brać udziału 
w konkursie sztuki olimpiady po
przedniej.

Skład Sądu Konkursowego zosta
nie ogłoszony za parę tygodni.

Krajowy Komitet Olimpijski za- 
strzega sobie prawo łączenia i prze
suwania nagród w granicach każde
go gatunku literackiego

AUTORZY PISZĄ...

J ERZT Szaniawski napisał nową 
sztukę „Kowal, pieniądze i gwiaz

dy“. Początek drugiego aktu ogłosił 
noworoczny „Dziennik Literacki".

Stanisław Ryszard Dobrowolski, li
ryk i publicysta, napisał poemat dra
matyczny p. t. „Spartakus", który 
wydał drukiem i wystawił w pań
stwowym Teatrze Dolnośląskim we 
Wrocławiu.

Ideologicznie utwór stanowi nie
jako całość i rozwinięcie myśli, za
wartych w zbiorze artykułów publi
cystycznych „Wolność — ale jaka?"

Prasa świąteczna przyniosła frag
menty nowego dramatu Wojciecha 
Bąka, p. t. „Święty Franciszek“. 
Dramat ma się ukazać nie długo na 
pólkach księgarskich.

Należy tu wspomnieć, że przed kii. 
ku tygodniami wydany został dra
mat W. Bąka „Sługa don Kichota".

'Czekamy, kiedy te sztuki znajdą 
się na scenach polskich.

Mieczysław Pruszyński napisał i 
wydał książkę, „Nasz Przyjaciel i 
Towarzysz Broni". Jest to wspom
nienie o ś. p. Adolfie Bocheńskim, 
poległym w wałkach polskiego kor
pusu we Włoszech.

Książka Henryka Szypera jako 
„zarys popularny“ reprezentuje po
kaźne wartości.

Od dawna wyczuwało się u nas 
potrzebę udostępnienia szerokim ma
som wiedzy, o całokształcie twór
czości literackiej i działalności poli
tycznej naszego najwybitniejszego 
poety. Nie zaspokoiły tego „zamó
wienia społeczne" broszury zbyt. u- 
ogólniające zagadnienie, jak praca 
Baczyńskiego („Mickiewicz — czło
wiek i poeta“ ), syntezy Tretiaka 
(„Kto jest Mickiewicz"? 1898) czy 
odczyty Tarnowskiego (1898) i Chrza
nowskiego (1917). Zwiężlejsze prace 
ugrzęzły w  przedmowach do wydań 
zbiorowych (Chmielewskiego lub 
Boy‘a), inne utonęły w grubych to
mach pism zebranych (Spasowicza), 
jeszcze inne zaczaiły się w encyklo
pediach (Kriedla) lub w  rocznikach 
starych tygodników (Millera). Nie
szczęśliwe próby omówienia kwestii 
„Mickiewicz polityk“ zraziły do sie
bie całkowicie wyraźne (Śliwiński, 
Haecher). wielotomowe monografie 
(Kallenbacha, ChmiÓleWskięgo i  in- 
nyibh) zadania -'-V-ix>pulairyratorskiego 
spełnić nie mogły ze względu na 
swój naukowy charakter i mniej 
lub więcej nieprzystępną dla szersze
go ogółu technikę wykładu.

Nowa książka o Adamie Mickie
wiczu usiłuje zapełnić lukę, udo
stępnić ogólny ( ale niezbyt powierz
chowny) zarys twórczości literac
kiej i działalności politycznej nasze
go wieszcza. Usiłowania te zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Autor zostawiwszy na uboczu 
multum zagadnień nie tyle drugo
rzędnych, ile bardzo specyficznych 
i poddających się analizie jedynie 
w ramach problematyki ściśle nau
kowej, wydobył sprawy najbardziej 
zasadnicze, zamykając ich opis w  
osiemnastu rozdziałach dostępnych 
dla odbiorców o najmniejszej na
wet „wytrzymałości czytelniczej". 
Przyznać trzeba, że udało mu się 
skondensować w tej objętości wszy
stkie zjawiska z zakresu dwóch 
objętych planem dziedzin nie prze- 
oczająe prawie żadnego momentu 
twórczości literackiej czy działalno
ści politycznej, o którym „zarys po
pularny“ , powinienby informować 
szerokie masy czytelników.

Ta kwintesencjonalność połączyła 
się szczęśliwie z niezbędną w takich 
wypadkach jasnością wykładu.

W porządku chronologicznym o- 
mówione zostały kolejno, od pierw
szych utworów młodzieńczych poczy 
nająć a na paryskich wystąpieniach 
publicystycznych kończąc, najważ
niejsze dzieła Mickiewicza. Równo
legle podawał autor biografię poety, 
tłumacząc nią i uzupełniając ko
mentowanie twórczości literackiej. 
Z ulgą stwierdzić można, że na śli
skiej drodze biografizmu i psychoło- 
gizowania nie posunął się on za da-

'*) Henryk Szyper: „Adam. Mickie
wicz. Poeta i człowiek czynu“ . Zarys 
popularny. Spół. Wyd. Czytelnik, 
1947, str. 246.

leko, prawie we wszystkich wypad
kach znajdując właściwy umiar i 
ostrożność w czerpaniu materiałów 
biograficznych, niezbędnych, rzeczy
wiście, w  pewnych sytuacjach dla 
zrozumienia i oceny dzieła sztuki. 
Wnioski i uwagi rozproszone w chro 
nologicznym przeglądzie dzieł i wy
stąpień politycznych wielkiego ro
mantyka zsumował autor w rozdzia
le końcowym, omawiającym znacze
nie i wpływy Mickiewicza na 
współczesnych i potomnych, pozwa
lając w ten sposób czytelnikowi za
pamiętać najważniejsze fakty i ry 
sy .charakterystyczne przedstawione
go mu zjawiska.

Język, jakim  napisana została 
książka, wyrazisty, prosty, pozba
wiony balastu tak ciężkostrawnej 
dia szerszego ogółu terminologii na
ukowej jest jeszcze jednym, walo
rem,, przemawiającym za populary
zatorskimi możliwościami pracy Szy 
pera. Walor to istotny, jeśli się zwa
ży, że autor ma ambicję niespłyca- 
nia, zagadnień, a pr/.y ważniejszych 
•dziełach kusi się nawet o przedsta
wienie czytelnikowi ewolucji poglą
dów badaczy - naukowców na da
ną sprawę. Może nie zawsze od razu 
poznaliby oni swoje wywody, a od
kryliby na pewno niejedno uprosz
czenie, nigdy jednak nie mogliby 
zarzucić, omawiającemu ich posta
wę autorowi, modyfikowania lub ten 
dencyjnego generalizowania ich 
wniosków. Partie relacjonujące ich 
poglądy pozbawione są najczęściej 
momentu polemicznego, autor wy
powiada się bezosobowo, nie podaje 
nazwisk reprezentujących to lub owo 
stanowisko, co — zważywszy popula
ryzatorskie zamiary — poczytać na
leży za pociągnięcie raczej logiczne 
i szczęśliwe.

Dobrze się przysłużą książce tra f
nie w większości wypadków dobra
ne cytaty, a nawet, zatrącające tro
chę spółką Mazanow’skich, stresz
czenia Pozwalają one autorowi na
wet wobec czytelnika z trudnością 
przypominającego sobie lekturę dzieł 
mickiewiczowskich, wypowiadać 
wnioski i uwagi, które pozbawione 
tła treści, wisiałyby niejako w próż
ni. Dzięki streszczeniom, bardzo zre
sztą oględnie i  logicznie dawkowa
nym w całości kisążki, odbiorca mo
że śledzić bieg myśli autora w opar
ciu o konkretne minimum wiedzy, 
jakie tą streszczeniową drogą zo
staje mu przekazane.

Aby w sumowaniu dodatnich stron 
książki Szypera jak najmniej plu
sów przeoczyć, należy także zwró
cić uwagę na kilka szczegółów, któ
re podnoszą je j wartość jako „zary
su popularnego“ . Równie planowy 
1 przejrzysty jak całościowy układ 
książki jest schemat poszczególnych 
wykładów. Dają zwykle na począt
ku tło biograficzne, dalej przez wy
kazanie jego związków z dziełem 
dochodzą do analizy tego dzieła, 
wyodrębniając w nim — w/g sta
rych kanonów — zagadnienie fo r

my, walorów estetycznych oraz za
gadnienie treści, ideologii, walorów 
etycznych. Ten trochę szkolarski 
może podział w akcji popularyza
torskiej okazuje się do przyjęcia, 
jeżeli w analizowaniu treści nie po
przestajemy na „opowiedzeniu te
go, co mówił poeta, ale swoimi sło
wami“ , a zagadnienia formy nie roz
wiązujemy przez suche katalogowa
nie wątków, motywów, stop wierszo
wych czy klasycznych jedności. Szy
per ominął drogę owej szkolarskiej 
łatwizny, chociaż i nad jego pracą 
zaciążyły złe tradycje gablotkowo- 
katalogowego myślenia, chociaż i on 
nie uchronił się od przykrych kon- 
sekwencyj, jakie pociąga za sobą sym 
patia dla rygorystycznych kiasyfi- 
kacyj i podziałów tych zjawisk, któ
re z natury swojej takim rygorom nie 
mogą podlegać. Ale o tym niżej. Tu 
warto podkreślić jeszcze ambitnie 
przez wszystkie niemal rozdziały kon 
tynuowaną próbę wykazywania 
wpływów, wywieranych przez dzie
ła Mickiewicza na twórczość pisarzy 
fnu współczesnych. Może trochę dzi
wić fakt, że znalazło się tych wpły
wów więcej na Wschodzie, niż Za
chodzie, i że ominęły one ze zbytnią 
skrupulatnością przecież jeszcze nie 
hitlerowskie, ani nawet bismarckow- 
skie wtedy Niemcy, ale wynagradza 
to czytelnikowi rzeczowość i  jasność 
formułowanych tam spostrzeżeń. 
Wdzięczny będzie także autorowi 
czytelnik za wyraziste przez cały 
ciąg książki akcentowanie przejść od 
jednej kwestii do następnej, pod
kreślane drogą marginesowych pod
tytułów, ułatwiających znakomicie 
sumowanie całości. Szczęśliwym tak
że pociągnięciem było intensywniej
sze dawkowanie cytat w końcowych 
rozdziałach książki, omawiających 
działalność publicystyczną Mickie
wicza. Nawet czytelnicy bardzo in
teresujący się poetycką twórczością 
naszego wieszcza rzadko w werto
waniu zbiorowych wydań jego pism 
docierają do tomów, które obejmu
ją artykuły, drukowane w „Pielgrzy
mie Polskim" i „Trybunie ludów", 
czy nawet wykłady wygłaszane w 
Kolegium Francuskim. A bez nich 
przecież obraz jest niepełny. Henryk 
Szyper dbał o to, aby ta stosunko
wo mało znana strona życia Mickie
wicza znalazła właściwe podkreśle
nie i zaakcentowanie. Dbałość słusz
na i  uzasadniona. Kazała ona auto
rowi szperać w  korespondencji pry
watnej, aby wydobyć stamtąd cie
kawe i cenne wyznania, prowadziła 
do konfrontowania odmiennych sta
nowisk, np. Mickiewicza, Herzena i 
Ramona de la Sagra, skłaniała do 
cytowania charakterystycznych wypo 
wiedzi i projektów niemal w cało
ści. Dzięki temu w końcowych roz
działach znajdujemy wyrazistą syl
wetkę Mickiewicza — polityka, prze
konywującą nas o tej prawdzie, któ
rej nie trzeba chyba kryć pod kor
cem, że po „Panu Tadeuszu“ , ostat
nim wielkim dziele artysty „poeta 
obiit et natus est politicus“ . Wy-

doby.cie, uwypuklenie i  popularne 
przedstawienie tej prawdy jest. za
sługą „zarysu popularnego“ Szype
ra. Autor dążył do tego zupełnie 
świadomie, już w podtytule wspo
minając o „człowieku czynu", a w 
krótkiej przedmowie zaznaczając, że 
„w  traktowaniu przedmiotu szczegól
ną uwagę poświęcono roli twórcy 
„Pana Tadeusza“ nie tylko jako .poe
ty, ale również jako publicysty oraz 
działacza demokratycznego.

O ile założenie to pomogło końco
wym rozdziałom, o tyle zaszkodzi
ło całości.

Zsumowanie wielu plusów oma
wianego tu „zarysu popularnego“ 
nie zabrania, a przeciwnie: zobowią
zuje do podkreślenia jego braków, 
minusów Jctóre grożą smutnymi 
konsekwencjami w akcji populary
zatorskiej.

Pierwszym i naczelnym brakiem 
książki Szypera jest jej wyraźna ten 
dencja społeczna, jej ideologicano- 
bojówkowy charakter, ambicja poś
piesznego zaanektowania Mickiewi
cza do obozu lewicowego, uroczysta 
dążność do wypisania mu wyraźnej 
legitymacji partyjnej. Ze jest to bra
kiem i błędem, świadczą następne 
braki i błędy, jakie poszły w parze 
za pierwszym. W wywpdach autora 
spotykamy się ze zbyt pośpiesznymi 
wnioskami, które nie doszukawszy 
się usprawiedliwienia w obiektyw
nej wymowie faktów, znaleźć to 
usprawiedliwienie mogą jedynie w 
powziętej z góry koncepcji. Koncep
cją tą było przedstawienie twórcy 
„Dziadów", jako konsekwentnego od 
pierwszych utworów młodzieżowych 
do ostatnich wystąpień na Wschodzie 
wyraźnie deklarującego się postę
powca - demokraty. W imię słuszno
ści historycznej n ik t nie zamierza 
kwestionować lewicowych skłonno
ści Mickiewicza po roku 1848, czy 
na dwa - trzy lata przed tym okre
sem. Na to są dowody, o tym mó
wią dokumenty Sami podkreśliliś
my słuszność wywodów Szypera na 
ten temat. Ale w imię tej samej 
słuszności historycznej, ścisłości a- 
nalizy literackiej trudno się zgodzić 
z pośpiesznym i jednostronnym in
terpretowaniem utworów, w których 
się znajduje deklaracje ideowe i 
programy polityczne wbrew praw
dzie jednoznacznych słów i wyraź
nych intencyj samego autora

Łatwo się domyślić, że nie chodzi 
tu o jakiś sprzeciw dyktowany ra
cjami politycznymi Chodzi jedynie 
o obronę praw krytyki literackiej i 
interpretacyj historycznych przed 
jednostronnością i tendencyjnością, 
jakie wprowadza do nich ingerencia 
czynników pozaliterackich i poza
naukowych.

O ich udziale w pracy Szypera 
świadczy pośpieszność wyciągania 
wniosków natury politycznej ze zja
wisk, które takich wniosków nie 
usprawiedliwiają. Autor widzi prze
jawy takiej lub innej postawy po
litycznej tam, gdzie trudno jej się
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dopatrzeć. Oto w  „Pieśni filare
tów“  więcej „aluzyj do położenia 
politycznego, niż w Odzie“ (str. 33). 
A  dowodem tego burszowska strofa: 

Ot, tam siedzą prawnicy —
I  dla nich puchar staw!
Dzisiaj trzeba prawicy,
A jutro trzeba praw.

Polityczna symbolika „Ody“ pole
ga zaś na tym, „że wprowadza cha
rakterystyczne dla wolnomularstwa 
symbole“ (str. 32). Dla niewtajem
niczonych: autor ma na myśli „ko- 
lisko“  i „ognisko“ . Przy tak nie
zdrowo wyostrzonej wnikliwości łat
wo wyciągać wnioski, które — trud
no obronić. Romantyczny zwrot do 
ludowości „był... wynikiem tego, że 
w  epoce wielkiej rewolucji francu
skiej. jak i w późniejszych ruchach 
wyzwoleńczych wysunął się na czo
ło wypadków nowy żywioł — ma
sy ludowe“  (str. 34). I  dalej: „Nie
kiedy przejawiały się w nim nurty, 
reakcyjne, nawiązujące do tych dzie
dzin ludowości, gdzie występowały 
jej pierwiastki wsteczne, jak: kon
serwatyzm obyczajowy, mistyka, 
magia, zabobony i partykularyzm“ 
(str 35). W sąsiedztwie wypowiedzi 
tego typu znajdują swoje usprawie
dliwienie najbardziej nieoczekiwane 
stwierdzenia. „Jeśli jednak nieszczę
śliwy kochanek Lotty tak wielu znaj 
dował w tej epoce naśladowców, dla 
których jego samobójczy wystrzał z 
oistoletu był łatwą drogą rozwiąza
nia konfliktu i wzorem, to przyczy
na tego leżała niewątpliwie w ogól
nej atmosferze powstałej u końca 
tego wieku, w dobie rozkładu świa
ta feudalnego, u progu potężnych

przewrotów społecznych“  (str. 52), 
(podkreślenie autora). Przeczuwamy 
i staramy się zrozumieć, że autor 
zbłądziwszy na manowcach metody, 
oscyluje między smutną wulgaryza- 
cją teorii Hipolita Taine'a, a próbą 
pośpiesznego i pływającego w dema
gogii socjologizowania, ale nie mo
żemy się oprzeć wrażeniu, że czytel
nikowi, akceptującemu takie tłuma
czenia zjawisk literackich wolno bę
dzie poezje Przybosia wyjaśniać ma
nifestem P.K.W.N-u, albo nowele He- 
mingray'a rozumieć przy pomocy 
danych o wartości dolara lub spad
ku szterlingów na giełdzie. Bez ironii. 
Łatwość takiego ujmowania rzeczy
wistości literackiej wytwarza ciężką 
atmosferę podejrzeń i nieufności. Bo 
fakt literacki jest jeden, a stano
wisk społecznych multum. Jak zgo
dzić się i dlaczego godzić Się, że fakt 
literacki plus interpretacja tego fa
ktu z takiego to. a takiego stano
wiska równa się prawdzie o tym 
fakcie. W tym leży niebezpieczeń
stwo „zarysu popularnego“ Szype- 
ra. że oświetla on i interpretuje zja
wiska przez siebie omawiane z jed
nego tylko punktu widzenia, sugeru
jąc czytelnikom akceptację stwier
dzeń, albo ze względu na swoją jed
nostronność niesłusznych, albo — i 
to w najlepszym razie — zbyt poś
piesznych, apriorycznych, pozbawia
nych logicznej argumentacji. Jeszcze 
jeden przykład: w związku z „Księ
gami“ Mickiewicza wypłynęła kwe
stia przyjaźni i dążeń ks. Lamen- 
nais'a. „Te dążenia do pojednania 
myśli rewolucyjnej z religią, to do
patrywanie się właściwego nosiciela

t»

idei chrześcijańskiej w obozie rewo
lucyjnym — wyrażało niejednokrot
nie tęsknotę ludów i wybitnych jed
nostek za ustrojem sprawiedliwości 
społecznej, zanim przybrała ona po
stać naukową w teoriach Marxa 5 
Engelsa“ (str. 141). Mniej uważny 
czytelnik zanotuje w pamięci współ
pracę ks. Lamennais'a z autorami 
..Manifestu komunistycznego“ , a od
biorca, którego takie trio zaniepo
koi, przeczyta zdanie jeszcze raz i 
odetchnie z ulgą, stwierdziwszy, że 
ks. Lamennais był tylko w stosun
ku do autora „kapitału“ — prekur
sorem. Jedynie krytyk będzie w i
dział w tym zdaniu deklarację ide
ową.

Atmosfera deklaracyj ideowych 
rzadko bardzo sprzyja naukowym, 
choćby w najbardziej popularnym 
ujęciu wywodom i wnioskom. Chce
my wierzyć, że od biedy znalazło
by się sztukowane sprytem i sofisty
ką potwierdzenie argumentątywne, 
przytoczonych dla przykładu sfor
mułowań. Ale nie wierzymy, że sto
jąc na ich gruncie można badać 
obiektywnie dzieło Mickiewicza. Prze 
konywują nas o tym prowadzone z 
pobłażliwością wiele naszemu wie
szczowi wybaczającą polemiki Szy- 
pera z Adamem Mickiewiczem, skru 
pulatne uwypuklanie wolteriańskie- 
go antyklerykał izmu mickiewiczow
skich tłumaczeń „Darczanki“ przy 
jednoczesnym arcy - subtelnym, bo 
niemal całkowitym przemilczaniu 
religijnych liryków krymskich, da
lej korekta socjalistycznych poglą
dów redaktora „Trybuny ludów“ , 
wreszcie zdecydowane odrzucenie

poglądu, że „poezja stoi ponad aktu
alnymi sporami politycznymi“ » Wy
nikiem takich pociągnięć jest fałszy
wa sugestia, że już pierwsze utwo
ry Mickiewicza sygnalizowały jego 
późniejsze poglądy, że w swoje utwo 
ry poetyckie kładł zamierzone treści 
politęyczne, że okres 1848 — 1855 
okres intensywnej działalności poli
tycznej był u niego ujawnieniem b li
skich mu przez całe życie zamierzeń 
i idei, że można go opieczętować krót 
ką etykietką , demokrata“ lub „le 
wicowiec". Sugestie takie stoją na 
poziomie stwierdzeń, że Mickiewicz 
głosił za reformą rolną, bo:

„Sami wolni i  włościan uczyńmy 
wolnymi“ . Abstrahując od ich przy
datności propagandowo - politycz
nej, stwierdzić trzeba ich wielką 
szkodliwość naukowo - popularyza
torską. Książka Szypera będzie pod
ręcznikiem, który wezmą do ręki 
czytelnicy, stawiający pierwsze kro
ki w  gąszczu wiedzy o literaturze, 
robotnicy, chłopi, młodzież szkolna. 
To zobowiązuje. Przede wszystkim 
do obiektywizmu, do prawdy histo
rycznej, do jak najmniejszej dowol
ności interpretacyjnej. Odbiorca 
musi mieć prawo do samodzielnego 
interpretowania zjawisk. Należy mu 
jedynie udostępnić ich poznanie. Po
dawanie odpowiednich dla celów po- 
zaliterackich preparatów interpre
tacyjnych jest zagrażeniem tych 
praw. Stwarza wyraźne sugestie, 
suponuje dzięki ich intensywności 
myśli o zajęciu stanowiska, które 
nie będzie wynikiem wewnętrznej 
potrzeby odbiorcy, ale wynikiem sił 
na niego oddziaływujących, znajdu

jących swoje źródło nie w obiektyw
nej treści faktów literackich, lecz w 
subiektywnej wierze w słuszności 
takiej lub innej postawy interpre
tacyjnej.

Nieszczęścia chodzą parami. U 
Szypera dążność do jak najskrupu
latniejszego analizowania treści i za
wartej w niej ideologii omawianycn 
utworów, nie pozwoliła na równie 
intensywne zainteresowanie się ich 
stroną estetyczną, walorami arty
stycznymi. W większości analiz for
malnych dostrzec się daje w „zary
sie popularnym“ pobieżność i sche- 
matyczność w ujmowaniu najistot
niejszych nawet zagadnień. Pobież
ność ta i powierzchowność nie daje 
się wytłumaczyć przeznaczeniem 
książki. Przeciwnie, skłaniać ją ono 
powinno do baczniejszego zajęcia się 
tymi sprawami. Niestety, gdyby nie 
końcowy rozdział, który częściowo 
ratuje sytuację rozproszone w sie
demnastu rozdziałach rozważania 
nad artyzmem dzieł mickiewiczow
skich nie dałyby należytego oświe
tlenia tak kapitalnej przecież kwe
stii. Zsumowania rozdziału końco
wego zapełniają częściowo lukę, po
wstałą wskutek niewystarczającego 
pogłębienia pokaźnych może objęto
ściowo, ale miernych w jakości 
uwag estetyczno - formalnych, roz
rzuconych na marginesie omówień 
ideologicznych.

Te braki nie. dyskwalifikują prze
cież książki napisanej ciekawie, pla
nowo, przystępnie i jasno.

Zygmunt Lichniak

Z zagatfnieii gosjtiodarczgc^
Frontem do rolnictwa

Dające się w ciągu 1947 r. zaobser
wować coraz powszechniejsze doce
nianie roli rolnictwa dla ogólnego 
rozwoju gospodarki narodowej zna
lazło również swój refleks i we wzra 
stającej ilości wypowiedzi poświę
conych problemom rolnictwa na ła
mach prasy gospodarczej. Uważając, 
że Polska była i jest krajem rolni
czym inż. J. Blitek zastanawia się 
nad potencjalnymi możliwościa
mi naszego rolnictwa (Życie Gospo
darcze Nr. 23). Autor stwierdza du
że zaniedbanie w dotychczasowym 
stanie rzeczy na odcinku rolnictwa. 
Z punktu widzenia istniejących moż
liwości nikłe są bowiem obecne wy
niki, aczkolwiek osiągnięcie dale
ko większych rezultatów jest w o- 
becnych warunkach łatwiejsze, niż 
w warunkach przedwojennych. Zna
cznej bowiem uległ poprawie sto
sunek ilości ludności do rozporzą
dzanej przestrzeni użytków rolnych 
(przed wojną wypadało na jednego 
mieszkańca 0,75 ha ziemi użytko
wanej rolniczo, a obecnie 0,91 ha). 
Równocześnie uległ również pewnej 
poprawie stosunek gospodarstw rol
nych (ilość gospodarstw do 5 ha 
zmniejszyła się o 1,7%, natomiast 
wzrosła ilość gospodarstw do 10 ha 
o 2% i do 50 ha o 5%).

Największe jednak możliwości ist
nieją w  zwiększeniu plonów. Autor 
porównując obecną produkcję rolną 
z przeciętnymi (nie najwyższymi) 
zbiorami osiągniętymi w  Niemczech, 
które nie rozporządzają lepszą gle
bą, dochodzi do wniosku, że możli
wym byłoby osiągnąć poważne 
nadwyżki zbóż i okowych, a w szcze
gólności żyta (4.7 milionów ton) i 
ziemniaków (42 miliony tony).

Wytyczne planu odbudowy gospo
darczej, na podstawie których śred
ni dochód społeczny ludności w iej
skiej ma osiągnąć 1949 — 453 zł., 
a ludności miejskiej 1240 zł. daje 
podstawy do wyrażenia obawy, że 
planowana różnica w dochodzie lud
ności wiejskiej i  miejskiej kryje w.

sobie poważne niebezpieczeństwo dla 
całego gospodarstwa polskiego. Pa
miętać bowiem należy, „że podnie
sienie dochodu społecznego wsi i si
ły nabywczej ludności wiejskiej 
przez podniesienie wydajności gospo 
darstw ułatwi przestawienie ludno
ści przemysłowej na konsumpcję 
wewnętrzną“ , a tym samym stano
wić będzie decydujący czynnik w 
dalszym rozwoju przemysłu. Osiąg
nięcie wspomnianych nadwyżek jest 
możliwe, ale wymagać będzie du
żych wkładów kapitałowych, zarów
no w samych gospodarstwach ro l
nych, jak i celem rozbudowy prze
mysłu, wytwarzającego artykuły dla 
rolnictwa,, które są szczególnie po
trzebne do podniesienia plonów 
(przede wszystkim maszyny rolnicze 
i nawozy sztuczne). Odnośnie nawo
zów sztucznych autor przypomina, że 
i przed wojną ich użycie było w  
Polsce jednym z najniższych w Eu
ropie (5% zużycia w  Niemczech w 
stosunku do I  ha). Nieznaczne ilo
ści nawozu naturalnego dla uzyska
nia większej wydajności rolnictwa 
uzasadniają również konieczność 
zwiększenia pogłowia inwentarza ży 
wego. Zwiększenie wydajności rolni
ctwa jest procesem długoplanowym 
i wymagającym dużego nakładu f i 
nansowego (nawozy sztuczne, kupno 
inwentarza żywego). Jednakże nie 
należy żałować wszelkich wysiłków 
w tym kierunku poniesionych, gdyż 
przemawia za tym nie tylko koniecz
ność zwiększenia siły nabywczej 
wsi na artykuły przemysłowe oraz 
podniesienie poziomu wyżywienia 
ludności, ale również duże możliwo
ści eksportowe, jak wreszcie i więk
sze możliwości rolnictwa, niż w  wie
lu innych państwach Europy, gdzie 
gospodarstwa rolne zbliżają się do 
granicy wydajności gleby.

Na ten sam temat pisze Stanisław 
St. Wyrobisz (Nr. 22 ,.2ycie Gospo
darcze“ ), podkreślając w szczegól
ności, że w rolnictwie, prowadzo
nym średnio intensywnie, — nie mó

wiąc już o intensywnym, — produk
cją jest ściśle proporcjonalna do na
kładów. Na podstawie, danych z lat 
przedwojennych wynika, że waha
nia produkcji rolniczej uzależnione 
były od podstawowego nakładu, ja 
kim  są nawozy sztuczne.

Czynnikiem, który w stosunku dc 
innych państw stwarza dodatkowe 
możliwości i ułatwienia ,w rozwoju 
rolnictwa jest posiadanie przez nas 
dostatecznej ilości rąk roboczych.

HANDEL ZAGRANICZNY
W Nr. 11 „Przeglądu Socjalistycz

nego" L. Gtossfeld w artykule „Dy
namika i perspektywy polsko - ra
dzieckich stosunków handlowych“ 
przypomina, że o ile przed wojną 
udział ZSRR w handlu zagranicz
nym Polski stanowił 1,1 % przywozu 
i 0,4% wywozu, to w latach powo
jennych sytuacja na tym odcinku 
zmieniła się radykalnie (w 1946 r. 
70% przywozu i 49% wywozu). U- 
dział ZSRR w obrotach zagranicz
nych Polski ulega zmniejszeniu w 
miarę rozszerzania się stosunków 
handlowych Polski z innymi kraja
mi, natomiast w cyfrach absolut
nych obroty Polski z ZSRR mają z 
roku na rok tendencję zwyżkową.

„Ta tendencja zwyżkowa, przy 
równoczesnym wzroście obrotów z 
innymi krajami jest dowodem ist
nienia poważnych i stałych momen
tów gospodarczych, uzasadniających 
stały rozwój stosunków handlo
wych, wyrazem tej tendencji jest 
zamiar zawarcia kilkuletniej umowy 
handlowej, która zapewniłaby Pol
sce znaczne ilości koniecznych su
rowców (np. bawełna, ruda) a z dru
giej strony zapewniłaby Polsce ry 
nek zbytu, a w. ten sposób ułatw iła
by też planowanie produkcji.

Na marginesie uwag powyższych 
warto przypomnieć, że ożywione kon 
takty handlowe z Rosją wpływały 
zawsze w przeszłości dodatnio na 
rozwój gospodarczy ziem polskich 
(np, rozwój przemysłu włókiennicze

go w okresie Królestwa Kongresowe
go).

RENTOWNOŚĆ
PRZEDSIĘBIORSTW

Na temat zagadnienia finansowego 
przedsiębiorstw państwowych R. 
Rejs analizuje (Życie Gospodarcze Nr 
22) sposób, w  jaki został rozwiąza
ny problem przedsiębiorstw Wy
twórczych.

Według nowych zasad finanso
wych, wprowadzonych w życie uch
wałą Rady Ministrów z.dn. 21.8.47, 
każde przedsiębiorstwo, podległe M i
nisterstwu Przemysłu i Handlu o- 
parte w swej działalności o samo
dzielną rachunkowość i bilans two
rzy zamkniętą komórkę gospodar
czą“ .

W .stosunku do przedsiębiorstw 
wytwórczych nowe zasady finanso
we mają na celu zapewnić przedsię
biorstwom potrzebną ilość środków 
obrotowych, tzw. normatywy środ
ków obrotowych oraz zapewnić im 
rentowność. W tym celu dla każde
go przedsiębiorstwa zostaje ustalo
na wysokość środków obrotowych, 
jakie przedsiębiorstwo posiadało na 
dzień 1 stycznia 1947 oraz ilość środ
ków, które były rzeczywiście po
trzebne dla normalnego funkcjono
wania przedsiębiorstwa.

Ewentualna nadwyżka, (wynika
jąca z powyższego porównania) zo
staje przez przedsiębiorstwo odpro
wadzona do Narodowego Banku Pol 
skiego. Natomiast w tych wypad
kach, W których posiadane przez 
przedsiębiorstwo środki obrotowe 
nie pokrywały na dzień 1.1.47 usta
lonych normatywów (t. j. koniecz
nych środków obrotowych) Narodo
wy Bank Polski udzieli przedsiębior
stwu specjalnego kredytu, który 
nie obciąża kredytobiorcy, gdyż obo
wiązek spłacenia kredytu ciąży na 
Centralnym Zarządzie, któremu da
ne przedsiębiorstwo podlega.

Ustalone w ten sposób, jako ko
nieczne środki obrotowe na dzień 
1.1.47 nie są wielkością niezmien
ną. W związku z możliwościami 
wzrostu produkcji środki obrotowe 
ulec będą mogły zwiększeniu.

Przedsiębiorstwa będą więc sto

sownie do swych planów finansowo- 
gospodarczych uwzględniać wzrost 
środków obrotowych, który pokry
wany będzie drogą kumulowania zy
sku przedsiębiorstw. W tym celu 
przedsiębiorstwa wytwórcze zbywa
ją swą produkcję Centralom Zbytu 
po tzw. cenie rozliczeniowej która 
obejmuje koszty własne i marżę 
zysku (10%). W ten sposób rentow
ność przedsięibiorstwa uzaW.mona 
jest w dużym stopniu od tego czy 
koszty produkcji zostały właściwie 
skalkulowane.

Na podstawie uwag autora stwier
dzić należy, że nowe zasady finanso
we rozwiązują problem kapitałów 
obrotowych, gdyż 80% zysku pozo
stawione jest do własnej dyspozycji 
przedsiębiorstw, a zysk jest zapew
niony przez automatyczne jego u- 
względnianie łącznie z kosztami pro
dukcji. W ten sposób rentowność nie 
jest uzależniona od wydajności po
szczególnych przedsiębiorstw wy
twórczych.

Wyjaśnić tu trzeba, że wynikające 
nadwyżki lub niedobory w Centra
lach Zbytu (które zbywają artykuły 
po cenach jednolitych, a płacą po
szczególnym przedsiębiorstwom wy
twórczym ich cenę, obejmującą ko
szty własne plus 10%) są rozliczane 
centralnie z Ministerstwem Przemy
słu i Handlu. Rentowne lub deficy
towe są więc poszczególne działy 
przemysłu jako całość.

Sprostowanie
W numerze 2 (111) z dn. U  stycz

nia 48 r. tygodnika „Dziś i Jutro" 
do artykułu „Notujmy fakty“ (Z Za
gadnień Gospodarczych) wkradła się 
następujące błędy drukarskie. I tak.

szpalta 1 wiersz 11 zamiast „o- 
siągnięć“ powinno być „rocznymi", 

szpalta 1 wiersz 20 zamiast „mie
rzyć się może“ powinno być „mie
rzyć się nie może“ , 

szpalta 1 wiersz 24 zamiast ,o stre
szczenie“  powinna być „O podanie", 

szpalta 1 wiersz 34 zamiast „Zy
sku“ powinno być „importu“ .

szpalta 3 wiersz 27 zamiast „na 
przełomie“ powinno być „na prze
strzeni",

szpalta 4 wiersz 55 zamiast .up ły
wanie“  powinno być „upłynnianie“.
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Zbrodnia w Dzielnicy Północnej “
--------------------  Stefan Kisielewski (Kisiel) ------------- --------—

Komisarz puścił mimo uszu wzmiankę o 
„szpiegowskich instynktach“ , chociaż i a 
dobrze zapamiętał i chociaż sprawiła mu 
wielką przykrość. (Postanowił jednak nie 
dopuścić, aby ta impertynencka dziew
czyna znowu wciągnęła go w bezcelową 
dyskusję. Śledztwo było ważniejsze.

— Kto dokonał zabójstwa profesora?
— Nie wiem — pańskim obowiązkiem 

jest to wiedzieć — odrzuciła pogardliwie 
Alicja.

— A kto zawiadomił was o morder
stwie?

Alicja milczała.
— To zrobił Edward Lorę. mąż dozor- 

czyni, prawda?
— Tak.
— Aby móc bez przeszkód dokonać po

rwania zwłok, zatelefonowaliście do do
ktora Alena, prosząc go o opóźnienie przy 
jazdu. Tak?

Dziewczyna wzruszyła tylko ramiona
mi.

— Doktór Alen oświadczył, że musi 
mieć wobec mnie jakiś pretekst, usprawie 
diiwiający spóźnienie. Postanowiliście 
więc zainscenizować małą katastrofę sa
mochodową. Zielonym autem kierował 
Edward Lorę. Czy tak?

— Niech i tak będzie, ale nie rozumiem. 
Przecież to rzeczy całkiem drugorzędne...

— To się pokaże. Nie powiedziała pani 
jednak doktorowi Alenowi, że macie za
miar zabrać ciało. Powiedziała mu pani 
tylko, że chodzi o przetrząśnięcie pokoju.

Alicja zmieszała się wyraźnie, na policz
ki Jej wystąpiły lekkie rumieńce.

— Skąd pan to wie, czy to doktór Alen 
panu mówił?

— Nie — to mi powiedział własny roz
sądek. Gdyby pani uprzedziła doktora o 
zamiarze porwania zwłok, niewątpliwie 
zapytałby, w jakim celu to robicie. A tego * 
by mu pani powiedzieć nie mogła, ze 
względu na...

Alicja zaczerwieniła się jeszcze silniej. 
Gwałtownie przerywając Gromelowi wy
krzyknęła:

— Ależ na miłość boską, komisarzu, pan 
nie ma prawa...

Komisarz był bezlitosny.
... na stosunek, jaki pani z nim utrzymy 

wała. Doktór Alen był bardzo zazdrosny, 
nieprawdaż?!

W oczach Alicji ukazały się łzy. ale nie 
próbowała już obrony. — To ohydne — 
szeptała.

— Nie mogła pani powiedzieć doktoro
wi, że profesor Galard po przyjeździe z 
zagranicy miał na piersiach i udach wy
tatuowane jakieś znaki, które według 
wszelkich przypuszczeń zawierały ostat
nie ogniwo jego wynalazku. Gdyby pani 
bowiem powiedziała o tym doktorowi Ale
nowi, niewątpliwie zrozumiałby on na
tychmiast, że była pani również kochan
ką profesora i na pewno nie wnikałby w 
mniej lub więcej ideowe pobudki, jakie 
panią przy tym kierowały. Mężczyźni 
nie lubią żartować, gdy chodzi o takie 
sprawy.

Łzy upokorzenia płynęły, po twarzy 
Alicji. Komisarz jednak nielitościwie cią
gnął dalej.

— Po przyjeździe profesora z Anglii 
spędził on u pani jedną noc. W czasie tej 
nocy zauważyła pani na jego ciele tatuaż, 
którego przedtem nie było. Wielka to nie
ostrożność ze strony profesora Galarda, 
że...

— Proszę, proszę, niech pan mówi je
szcze brutalniej, niech pan sobie użyje — 
głos Alicji zabrzmiał donośnie i  drama
tycznie, podczas gdy Henrietta Iberra 
zachowywała zupełną nieruchomość, 
wpatrując się w komisarza błyszczącymi 
oczami. — Niech pan się mści za to, że 
pan tak długo nic nie wiedział i nie ro
zumiał!

Komisarz zmieszał się nieco — wyba
wiła go niespodziewanie Henrietta, pyta
jąc spokojnym głosem:

— Kto panu, komisarzu, podał te szcze
góły?

— O tym, że profesor Galard spędził 
tutaj noc, wiem od funkojonariuszów Po

licji Politycznej, pod których obserwacją 
profesor zawsze pozostawał.

Henrietta przez chwilę wpatrywała się 
weń przenikliwie, po czym powoli prze
niosła poważny, jakby pełen wyrzutu 
wzrok na Alicję, która spuściła głowę.

Komisarz powrócił do przerwanego to
ku przesłuchania.

—* Krótko mówiąc napad na mnie i po
rwanie zwłok profesora zostały zorgani
zowane i to zorganizowane bardzo do
brze. W momencie zbliżania s:ę samocho
du pani zatelefonowała do mnie i zajęła 
mnie rozmową, aby odwrócić moją uwa
gę i dać przybyłym atut zaskoczenia. 
Czy tak?

— Oczywiście — Henrietta była bar
dzo spokojna w przeciwieństwie do z tru
dem opanowującej spazmatyczne łkanie 
Alicji.

— Czy siostra pani, Luiza Lorę, oka
zała wam przy wywożeniu zwłok jakąś 
pomoc?

— Nie. Siostra, chociaż była kiedyś 
członkiem partii, ostatnio odsunęła się w 
ogóle od wszelkiej pracy i zdradzała 
objawy jakiejś dziwnej apatii.

— Hm. Czy pani wie coś o stosunkach 
erotycznych, jakie łączyły pani siostrę z 
profesorem Galardetn?

— Wolałabym nie odpowiadać na to 
pytanie.

— Czy stosunek ten rozpoczął się jesz
cze w X?...

— Nie wiem nic o tym, wyjechałam 
stamtąd znacznie wcześniej niż siostra.

— Panie pochodzą z Hiszpanii, praw
da?

— Tak, nasza matka była emigrantką 
polityczną.

— Pani jest starsza od siostry?
— O osiem lat.
— Aha, dlatego zapewne zachowała 

pani akcent hiszpański, którego nie miała 
siostra pani.

- -  Najprawdopodobniej.
Zapadła chwila ciszy. Dwaj policjanci 

pilnujący obu kobiet wyglądali sztywno, 
jak wyciosani z drewna: Alicja uspokoiła 
się i z tępą obojętnością patrzyła przed 
siebie — w całym towarzystwie Henrietta 
najwięcej okazywała żywotności i skłon 
ności do rozmów, do niej też adresował 
odtąd komisarz dalsze pytania.

— Wróćmy do sprawy. Zwłoki zostały 
porwane. Na drugi dzień zatelefonowała 
pani do mnie, aby mi zasugerować, że 
sprawcami porwania są ludzie Hagewan<- 
da. Miało to na celu odwrócenie mojej 
uwagi i skierowanie jej na fałszywy trop
— nieprawdaż?

— Oczywiście.
— Telefon pani przypadkowo zbiegł się 

z momentem, gdy dowiedziałem się o za
mordowaniu pani siostry — zrobiło to na 
mnie duże wrażenie. Czy nie domyśla się 
pani, kto mógł popełnić to morderstwo?

— Nie, zupełnie tej sprawy nie rozu
miem — w głosie Henrietty brzmiał ak
cent szczerości.

— Na drugi dzień, gdy wychodziłem od 
doktora Alena, wiedziałem, że ktoś mnie 
obserwował .Czy nie wie pani, kto to był?

Henrietta zawahała się chwilę.
— To Edward Lorę. mój szwagier — 

powiedziała wreszcie. Bawił on u doktora 
Mena w czasie pańskiej wizyty — sie
dział w sąsiednim pokoju i potem wyszedł 
za panem.

— Aha. I to on następnie dokonał tia , 
mnie zamachu za pomocą zielonego auta. 
Może pani nie odpowiadać, rozumiem do
skonale. Jakie jest stanowisko organiza
cyjne Edwarda Lorę?

Obie kobiety milczały.
— W każdym razie wysokie, niepraw

daż? A teraz proszę mi powiedzieć jedno: 
czy doktór Alen wiedział o projektowa
nym zamachu na mnie, czy też to była 
osobista inicjatywa pana Lorę?

Henrietta chciała coś odpowiedzieć, lecz 
nagle wpadła jej w słowa Alicja,

— Naturalnie, że to Edward wymyśl:!
— doktór Alen nie miał z tym absolutnie 
nic wspólnego.

— Alicjo!

Głos Henrietty Iberra był karcący, 
gniewny niemal. Towarzyszyło mu spoj
rzenie zdolne, zdawałoby się, zamienić 
człowieka w kamień. Alicja spuściła gło
wę z wyrazem rozpaczy; przestała pła
kać, ale twarz jej nosiła piętno wi^kiego 
cierpienia.

Komisarz patrzył na nią przez chwilę — 
na czole zarysowała mu się głęboka 
zmarszczka: żal mu jej było. równocześ
nie jednak pasja wnioskowania działała, 
prowadziła go naprzód, nie pozwalała za
głębiać się w cudze uczucia, zwłaszcza 
w uczucia przestępców. Nie był przecież 
teraz człowiekiem prywatnym, lecz fun
kcjonariuszem prawa, przedstawicielem 
Republiki.

— Jednym słowem ten zamach to dzie
ło Edwardą Lorę, który uznał, że moje 
śledztwo może mu przysporzyć kłopotu. 
Straszenie tego poczciwca Hoimeistera to 
oczywiście również jego sprawka. Hm, 
Auto zostało później przemalowane. Nie
zły pomysł. Ale mniejsza z tym. Proszę 
teraz powiedzieć mi coś nie coś o zwło
kach i o tatuażu. Zawierał on...

— Zawierał on... podjęła chętnie i żywo 
Henrietta — wyjaśnienie ostatniej fazy 
reakcji chemicznych, które należało prze
prowadzić, aby zrealizować nareszcie wy
nalazek profesora Galarda. ,

— Na czym polegał ten wynalazek.
— Była to substancja, wydzielająca nie

widzialne promienie, za pomocą których 
można zabić każdą ludzką istotę w pro
mieniu kilkunastu kilometrów.

—* Chcieliście zawładnąć tym wynalaz
kiem. W jakim celu?

— Cele naszej organizacji są chyba pa
nu dobrze znane? — w oczach Hiszpanki 
zapa!'ł się blask-

— Chciałbym jednak, żeby pani mi to 
przypomniała — komisarz był bardzo do
broduszny.

— Za pomocą ,tej broni chcieliśmy zdo
być wolność i sprawiedliwość dla indu.

— Htn. Sądzi pani, że dałoby się to zro
bić w ten sposób?

— To zupełnie jasne. Lud potrzebnie ty! 
ko siły, aby przełamać p;erwszy opór 
tych, co go ciemiężą. Opanowawszy raz 
władzę, zbudowałby świat na podstawach 
innych, świat lepszy i szczęśliwszy.

Komisarz pomilczał chwilę.
— To jest zresztą kwestia osobistych 

pani poglądów, a także — być może — 
złudzeń. Wróćmy do rzeczy. Wiec zawła 
dnęliśde wreszcie tym wynalazkiem i...

— Niestety, nie zawładnęliśmy nim.
— Jakto?
— Na ciele profesora wytatuowano wy

łącznie cyfry: rzymskie i arabskie. Był 
to najwyraźniej szyfr — niestety aż do 
tąd nie potrafiliśmy go rozwiązać. Mie
liśmy zamiar zwrócić się do fachowca, 
gdy...

— Gdy ja wam przeszkodziłem. Rozu
miem. Czy może mi pani zaręczyć, że nie 
macie tutaj kopii tego szyfru?

— Nie mamy. Alicja spaliła wszystko.
— Chciałbym pani wierzyć. Komisarz 

zaduma? się na długą chwilę, wreszcie 
przywołał sam siebie do porządku.

— Po przepisaniu szyfru postanowili
ście pozbyć się ciała. W tym celu ubra
liście je i  przetrausportowaliście do pasa» 
żu Salisburga, licząc, że policja ie znaj
dzie i że pójdzie ono potem do Zakładu 
doktora Alena. Prawdopodobnie sprawa 
była umówiona z doktorem. Tak? Czy n;e 
obawialiście się, że doktór będzie mógł 
również odnaleźć szyfr, wytatuowany na 
ciele profesora Galarda?

— Nie. Doktór Alen obieca? Alicji na
tychmiast spalić zwłoki w krematorium.

— A więc panie miały do doktora ab
solutne zaufanie?

— Alicja — tak.
— A pani?
Alicja Dillon zaczęła nagle drżeć na ca

łym ciele. Henrietta nie odpowiedziała na
pytanie, lecz wskazała na nią wzruszając 
lekko ramionami.

— Jakąż rolę spełniał w organizacji 
„Świat Nowy“ doktór Alen?

— Był naszym członkiem, jednocześnie 
donosił nam, co się dzieje w policji.

— Czy panie powiedziały mu o odna
lezieniu szyfru?

— Nie. . . ,
■—» Dlaczego? Czyżby brak zaufania.''
— Edward nam nie pozwolił Edward 

nie lubił Alena.
Czy sądzi pani, że w świetle tego co 

się stało, ten brak zaufania, żywiony przez 
Edwarda Lorę do doktora okazał się 
uzasadniony?

W tej chwili Alicja gwałtownym ru
chem zerwała się z miejsca i bLda jak 
trup, z obłędnymi oczyma stanęła przed 
komisarzem. Olbrzymiego wzrostu poh- 
cjant podszedł szybko i położy? jej dłoń 
na ramieniu. Gromel ruchem ręki kaza* 
mu się usunąć.

—- Nie, nie, to łajdactwo! Zbrodniarze, 
zwierzęta! — głos Alicji przypominał 
wycie. — Nie próbujcie mi wmawiać, że 
on, że on... Boże, jakież to potworne, ja
kież to..,.

Wybuchnęfa straszliwym, rwącym wnę 
trzności płaczem. Komisarz siedział na
dal bez ruchu, Henrietta także nie zmie
nia wyrazu twarzy. Płacz stawa? się ja
kimś dzikim paroksyzmem Komisarz dał 
znak policjantowi.

—- Musimy przerwać przesłuchanie. 
Wyprowadzić panią do tamtego ookoju, 
niech się położy — zadysponował.

Po wyjściu Alicji przez długa chwilę 
panowała cisza. Przerwał ja komisarz.

—- Więc jakżeż; był prowokatorem czv 
me był? — zapytał bez nacisku. — Jak 
pani sądzi?

Henrietta wzruszyła ramionami
— Naturalnie, że był. Wszyscyśmy o 

tym wiedzieli. Tylko Alicja nie chciała 
wiedzieć.

— 1 mimo to...
— Oczywiście. Był bardzo użyteczny. 

Prowadził podwójną grę jawnie. Pikron 
potrzebował nas; spodziewał się. że mo
że nam pierwszym uda się zdobyć wy
nalazek profesora Galarda i dlatego chciał 
nas mieć na oku. Tolerował nas, wiedząc
0 nas wszystko, a za to my tolerowaliś
my Alena i jego ludzi. Gra była otwarta
— ale niebezpieczna. Sądzę, że pan po* 
krzyżował im trochę plany swoją inter
wencją.

— Im?
— Tak. — Pikronowi i Alenowi.
— Ależ oni przecież są po stronie pra* 

wa.
— To można pojmować różnie....
Ostatnie słowa Henrietta wypowiedzia

ła tonem zagadkowym.
— Przecież zająłem ten dom w poro

zumieniu z radcą Pikronem! — komisarz 
był podrażniony, nie znosił atmosfery 
dwuznaczności.

— Nie wątpię. Ale może radca nie miał 
tuż sposobu, aby pana powstrzymać. On 
sam nie lubi działać tak gwałtownie. 
Chociaż...

— Chociaż co? — nastawa? komisarz 
jak dziecko.

— Nic, już nic. Czy mogłabym zapalić 
papierosa?

— Proszę.
Zapadła cisza. Komisarz był rozdraż

niony: ta Hiszpanka uzyskała nad nim 
przewagę — to nie on prowadził sprawę
— sprawa prowadziła jego. Wciąż to sa
mo!

Henrietta paliła w milczeniu, zaciąga
jąc się z rozkoszą. — Cóż to za opanowa 
na kobieta — pomyślał Gromel, pełen 
mimowolnego podziwu. Jednocześnie 
zmarszczył brwi.

— A więc — wytransportowaliście zwło 
ki do pasażu Salisburga, doktór przyje
chał po nie, tymczasem — jacyś ludzie je 
porwali. Przez telefon doniosła mi pani, 
że zrobili to ludzie Hagewatida Jest pani 
tego pewna?

— Jak najpewniejsza.
— Na czym pani tę pewność opiera?
— To przecież oczywiste. Partnerów 

było tylko trzech: my, Pikron, reprezento 
wany przez doktora Alena i — oni. Ha- 
gewand, dowiedziawszy się (od pana 
zresztą) o porwaniu zwłok, natychmiast 
domyślił się, kto to zrobił, zaczął węszyć
1 wreszcie musiał widocznie coś odgad
nąć — dlatego właśnie postanowił ode
brać nam zwłoki. Udało mu się. Teraz już 
jest w posiadaniu szyfru.

— Ależ szyfr jest nieczytelny!
(c. d. n.)
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W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i nninie 
™ y,Ch Czyi C' ników na tema‘ ™*elkich zay« T ż y d a  wsPS  
ezesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
chocby odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie nowin- 
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO".
Po przeczytaniu drugiego artyku

łu p. Dominika Horodyńskiego pt. 
„ I  like America“ doprawdy trudno 
mi rozumieć, czemu wybrał taki ty
tu ł dla swoich tak krytycznych u- 
wag.

Pomimo, że nie mam pojęcia o pi
saniu, pozwolę sobie przesłać moje 
obserwacje, które w  niektórych 
punktach są zupełnie różne — pt. 
„ I  don't like America“ .

Janina Kolendo.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO".

W tygodniku przedświątecznym 
z wielką radością powitaliśmy fale 
nowych wydawnictw, po raz pierw
szy od czasu wojny szczelnie zapeł
niających półki księgarskie. Ku na
szemu wielkiemu zadowoleniu u j

rzeliśmy tam obok książek ściśle 
naukowych wydawnictwa nor: • 
no-naukowe, a nade wszystko dzie
ła naszych wieszców narodowych, a

także pisarzy współczesnych. Obok 
Mickiewicza, Orzeszkowej, czy Pru
sa znalazł się Iwaszkiewicz, Meiss
ner, Brzechwa, Wasilewska i wielu 
innych pisarzy dnia dzisiejszego. Przy 
nabywaniu, dzieł ogólnie znanych 
i cenionych autorów jedynym zmart
wieniem są zbyt może wygórowane 
ceny. Lecz sprawa ta komplikuje się 
w  ̂stosunku do autorów nowszych, 
których prace po raz pierwszy mo
że ukazują się w sprzedaży. Trudno 
na ślepo zorientować się w  tematy
ce ich utworów, a tymbardziej w  sty 
lu. Jak dotychczas, jako jedyny 
wskaźnik służy nam (czytelnikom) 
sam tytu ł książki często bardzo luź
no związany z treścią, no i oczywi
ście... szata zewnętrzna, właśnie z 
gatunkiem papieru. Uważam, że fakt 
powyższy nie przynosi bynajmniej 
zaszczytu autorom. Czy więc nie 
można by było uniknąć tych nie
godnych rozgłosu, małokulturalnych 
objawów?! Czy nie można zapobiec 
stanowi, w którym czytelnicy ku

pują „Życie termitów“  zamiast „Wy
chowania człowieka“ (patrz „Wie
czór“  nr. 357 z dn. 1 stycznia 1948 
r ). Warto się nad tym zastanowić. 
Jednym z wyjść będzie niezawodnie 
środek stosowany sporadycznie w 
Polsce, w  okresie przedwojennym, a 
ogólnie przyjęty w  wydawnictwach 
obcych. Chodzi tu poprostu o załą
czenie do książki krótkiego życiory
su autora, a w miarę możliwości fo
tografii co nie tylko ułatwiałoby de
cyzję w wyborze książek, lecz tak
że zacieśniałoby w pewnym stopniu 
więzy, łączące autora z czytelnikiem. 
Jest to kwestia, którą przy odrobinie 
dobrej woli można rozwiązać. Jeśli 
to jest możliwe, , to proszę o opubli
kowanie mojej wypowiedzi w celu 
wybadania opinii innych czytelni
ków, a także samych autorów, no i 
oczywiście... wydawców.

Szelągowski Juliusz

SPÓŁDZIELNIA W YDAWNICZA  
„WIEDZA" 1948.

Kipling Rudyard: KIM. Przekład 
autoryzowany Józefa Birkenmayera. 
Wydanie III. str. V II I  plus 340 plus 
4 nbl.

Gustawa Jarecka: „LUDZIE I
SZTANDARY. Powieść, tomów 2, 

str. 636. Warszawa, 1947.
Górska Halina: O KSIĘCIU GOT

FRYDZIE RYCERZU GWIAZDY 
WIGILIJNEJ. Zdobiła Maria Hosz- 
pańska. str. 141.

Beylin Kaeoiina: MY SAMI! Po
wieść dla młodzieży. Okładkę i ilu 
stracje projektował S. Hiszpański, 
str. 106.

M ilne A. A.. C HATKA PUCHATKA 
z ilustracjami Ernesta Sheparda. 
Przeł. Irena Tuwim. str. 204,

Szelburg - Zarembina Ewa. NASI 
BRACISZKOWIE, str. 33. Ilustr. 
Maria Hiszpańska.

Orzeszkowa Eliza MEIR EZOFO- 
WICZ. Wstępem opatrzył Julian 
Krzyżanowski. Tomów 2. str. 26 plus 
428 Warszawa 1948. Wg pism Elizy 
Orzeszkowej pod red. A. Dragoszćw- 
skiego i L. B. Swiderskiego. Tom 
4. Wyd. Gebethnera i Wolffa z 1938

Jan Radoński

99
Zamieszczony przez nas ar

tykuł, wyszedł z pod pióra sier
żanta - bomb. Jana Radońskie- 
go, który zginął śmiercią lotni
ka dn. 21 listopada 1944 r. A rty 
kuł poniższy, został po Jego 
śmierci znaleziony przez przy
jaciół i był drukowany bez ty 
tułu 5 grudnia 1944 r. w „Skrzy
dłach", piśmie żołnierzy pol
skich sił powietrznych w Anglii.

Jan Radoński ukończył w r. 
1931 gimn. im. Jana Zamoyskie
go w Warszawie. W 1935 r. o- 
trzymał tytuł magistra prawa 
na Uniwersytecie Warszaw
skim, po czym przeniósł się do 
Wilna, gdzie studiował farmac
ję. We wrześniu 1939 r. zgłosił 
się na ochotnika do jednostki 
lotniczej, stacjonującej w W il
nie, z którą przeszedł gra
nicę łotewską. W 1941 r. wstą
pił do armii polskiej w Rosji. 
Do Anglii dostał się w tym sa
mym roku przez Persję i Połud
niową Afrykę. Swe wykształ-
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cenie lotnicze uzupełnił w Ka
nadzie. W czasie pobytu na 
Bliskim Wschodzie redagował 
pismo „Przelotem", w Anglii 
był członkiem redakcji „Skrzy
deł".

Jan Radoński był jednym z 
najlepszych pisarzy lotniczych 
młodego pokolenia. Zaintereso
wania Literackie przejawiał od 
najmłodszych lat pracując w 
„Życiu Szkoły" w gimn. Jana 
Zamoyskiego, oraz będąc w cza 
sie studiów akademickich współ 
redaktorem „Akademika Pol
skiego". Odznaczał się wybitną 
ciętością pióra, jako felietoni
sta, oraz zdradzał duży talent 
poetycki. Niestety, cały Jego 
dorobek zaginą} w czasie oku
pacji. Wśród przyjaciół pozpsta 
w ił pamięć wspaniałego towa
rzysza, którego błyskotliwa in
teligencja, tryskający życiem 
humor i ogromne zdolności, po
zwalały rokować piękną przy
szłość literacką.

Nie wiem, czy niektórzy czy
telnicy, zajęci politycznymi spra 
wami naszej emigracji, oraz po
szukiwaniem okazji do nabycia 
czegokolwiek bez kuponu, ze
chcą zwrócić uwagę na ten ar
tykuł. Nie będzie tu bowiem dla 
nich nic ciekawego. Nikomu nie 
nawymyślam, ani nie przyga
dam, jeszcze jednej recepty na 
„lepszą Polskę" nie podam, po
lityką też się narazie nie zaj
muję.

Jak z tego widać jestem ta
ki, jak wszyscy, zwykły żoł
nierz, taki, którego się klepie 
po ramieniu, zaprasza do „ogni
ska", albo do kina kiedy jest na 
urlopie w  Londynie i: — a ten 
tego dowidzenia, wpadnijcie do 
mnie, jak znowu będziecie wol
ni...

Nie wystarczy jednak odróż
niać Marynię Połaniecką od 
Uniwersału Połanieckiego, aby 
zyskać zaszczyt pojawienia się 
na szpaltach pisma, które wal
czy nie tylko o kontyngent pa- 

» pieru^ ale i o poziom literacki. 
Chwalebna oryginalność na na
szym terenie.

Trzy lata w Rosji spędzone 
ież dostatecznie mnie nie upraw

niają do pisania. Ostatecznie 
każdy z nas Polaków tyle miał 
ciekawych przeżyć, że broń Bo
że, każdy mógłby książkę napi
sać i  u Kolina wydać. Więcej 
też jest chętnych do opowiada
nia, niż do słuchania. Mówił mi 
jeden pilot, który po skończe
niu drugiej kolejki lotów spę
dził urlop w Londynie, że przez 
te siedem dni to nawet gęby 
nie otworzył, takie mu różności 
opowiadali o czekaniach po kon 
sulatach, o niepewności ciężkie 
go losu... To — powiada — 
wstydziłem się wprost o tych 
kilku głupich zestrzelonych 
Niemcach gadać. A cóż ja, taki 
embrion lotniczy mam mówić? 
Może o znanych wszystkim ta
jemnicach ” wojskowych, żeby 
cenzura obcięła, albo studium o 
parkach i bramach londyńskich, 
żeby mi ksiądz rozgrzeszenia 
nie dał? Kiedy jednak sam re
daktor ugościł mnie pół roku 
temu wspaniałym obiadem z 
dwóch dań z kaiyą i  prosił, 
abym mu coś o lotnictwie napi
sały przyjąłem propozycję z en
tuzjazmem. Powody mego entu
zjazmu były dość oczywiste. Po 
pierwsze mundur lotniczy nosi

łem właśnie drugi tydzień, a 
służba wojenna ograniczała się 
do obowiązkowej zbiórki, trzy 
razy dziennie na posiłki. Jasne 
więc, że czułem się najzupeł
niej powołany do zabierania 
.głosu w sprawie walk powietrz 
nych.

Myśl o tym, że znajdę się w 
gronie polskich dziennikarzy i 
literałów, tych którzy przecho
wali „myśli przędze i uczuć 
kwiaty , którzy mimo wszyst
kie klęski i upadki nie pozwo
lili zginąć polskiej kulturze, ale 
stworzyli na obczyźnie tyle do
skonałych wydawnictw, napeł
niała mnie dumą. Albowiem 
zdawało mi się, że zamieszcze
nie nawet najskromniejszego 
anonsu o zgubieniu parasola w 
prawdziwym piśmie, pasuje na 
rycerza pióra. A co dopiero ar
tykuł! Pycha mma była bezgra
niczna, a tak przekonywująca i 
działająca na innych, że nawet 
mój kapral nie ośmielił się mi 
dać żadnej, że tak powiem, po
niżającej roboty. Odtąd wszy
scy, ale nie ja, szorowali ustęp.

Z początku chciałem napisać 
sześć tysięcy wierszy oktawą o 
mus trze porannej, o rzucaniu 
granatem i o zwrotach z przy
tupem w miejscu, ale potem 
zarzuciłem ten projekt, przy
pomniałem bowiem sobie, że 
już raz coś podobnego w  „Skrzy 
dłach było, a nie spotkałem 
jeszcze dotychczas faceta, co by 
to doczytał do końca.

Największa w dziejach świa
ta  wojna szaleje, tysiące ludzi 
ginie codziennie, walcząc o czle 
ry wolności i jeszcze różne rze
czy, w Kirkcaldy otworzono 
skrócony kurs dla starostów z 
niższym wykształceniem, żarnie 
rzone jest stworzenie nowego 
Ministerstwa, oraz rozważa się 
projekt ulepszonego munduru 
galowego dla pułkowników w 
sianie chwilowego spoczynku, a 
ja o takich głupstwach.

Nie! Dosyć lego. Trzeba raz 
być poważnym. Piszemy o lot
nictwie. No dobrze, ale co? W 
prawdzie zasięg moich lotów 
nie przekroczył nigdy 20 mil i 
to na szkolnym typie, więc rtianr 
wszelkie dane, aby opisywać 
mrożące krew w żyłach wypad
ki walk z Dornierami, o zaci
śniętych ustach, o szeptach za

ciekłych: — To za Kutno, a to 
za Rypin! — o wpakowaniu się 
w sam środek nieprzyjacielskie 
go samolotu i długim leżeniu w 
szpitalu, jak to sobie jeden na
iwny pan ładnie wykombino
wał, ale >akoś nie mogę. Po pro
stu przyjąłem już fason od star 
szych kolegów i wstydzę się o 
takich rzeczach nie tylko pisać, 
ale i gadać. Bo u nas panuje 
kompletna inflacja słowa. Moż
na powiedzieć, że każdy wsty
dzi się patetycznego patriotyz
mu, jak podartych spodni i  ta
kie okrzyki jak: „Bijcie wroga! 
Do broni! Brońmy każdego gu
zika!" przyjmowane są z polito
waniem i ironią.

Jeśli więc spotkacie dwóch 
panów w niebieskich mundu
rach, z których jeden o oczach 
błyszcących, szlachetnym zapa
łem, będzie wołał: — Ja chcę 
natychmiast na Berlin! Ja chcę 
rzucać na Szwabów bomby, boć 
to święty obowiązek Polaka! — 
a drugi powie — Albo ja frajer 
latać, albo mi życie nie miłe! — 
to o zakład, że pierwszy liczy 
onuce po magazynach, a drugi 
odwalił kilkadziesiąt lotów i o- 
becnie nie lata, bo mu brak ja
kiegoś drobiazgu, ręki, nogi czy 
tam płuca. Tacy właśnie nadają 
fason całemu towarzystwu i ta
cy rykiem wesołym witają fil
my) gdzie bohater po wkropie- 
niu się w nieprzyjacielski sa
molot, udaje wariata w szpita
lu, uśmiechając się do tuzina 
karmelkowych piękności, za
miast wyglądać tak, że i mowy 
nawet nie ma o wlewaniu przez 
lejek do trumny.

Wyobrażam sobie, jak taki 
autor lotniczych nowelek musi 
pękać ze śmiechu (jeśli sam jest 
prawdziwym lotnikiem), kiedy 
każe myśleć swemu bohaterowi 
o różnych wzniosłych rzeczach, 
o zemście, o domu rodzinnym w 
czasie akcji bojowej. Bujda, pa
nowie, bujda na resorach! O tym 
można myśleć, jak się ma dużo 
wolnego czasu, jak się mieszka 
w dużym mieście, jak się ma do 
dyspozycji., a przepraszam już 
nie będę!

To się widzi, to się czuje, to 
się wie, ale o tym się nie mówi. 
Ci lotnicy, których spotkałem, 
to przeważnie tacy zwykli lu

dzie, jak ich Fiedler, Pomian 
albo Schiele malują.

Mało do takich ludzi jest się 
podobnym wstępując do lotnic
twa.

Taki jeden z drugim bohater, 
nadziany jest tanim entuzjaz
mem, jak angielska kiełbaska 
chlebem. Taki sam byłem i ja 
i nawet usiłowałem w granicach 
królewskiego regulaminu oka
zać swe niezadowolenie, kiedy 
zamiast strącania Dornierów, 
co mi się wydawało zajęciem 
przyzwoitym dla Polaka, kazali 
mi zrazu szorować podłogę. O 
bombardowaniu Kolonii nie by
ło nawet mowy. A potem kazali 
się uczyć do siódmego potu. Wt 
szkołach R.A.F., proszę państ
wa, trzeba wymienić swój za
pas entuzjazmu na codzienną 
pracę i solidną naukę.

Żeby tam nie wiem jaki pa
triota pałał chęcią zrobienia 
ofiary ze swego życia i szeptał 
z nosem wzniesionym do góry 
— „Tobie Ojczyzno", a nie 
uczył się kreślenia platingów i 
m ylił się na kompiutorze, to go 
na zbity łeb wyleją, na wieczną 
hańbę, do referatu oświatowe
go n.a urzędnika. No powiedz
my, niższego urzędnika, takiego 
co to i herbaty z kantyny przy
niesie i podłogę zamiecie i w 
ogóle...

Naukę nawigatorki, podsta
wowego przedmiotu obowiązu
jącego cały personel latający, 
określa się jako prawdziwy job. 
No pô  prostu wszyscy uważają 
A za job. Nie za pracę ale job. 
Dziwni© to angielskie słowo the 
job tu pasuje. Kto mieszkał na 
Powiślu, albo niedaleko Placu 
Kercelego, doskonale to zrozu
mie.

Otóż ten okropny job wielu 
kolegom spędzał sen z oczu, wie 
!e też dziewcząt czekało na próż 
no na swoich chłopców na przy
stankach autobusów i koło k i
na, bo oni w tym czasie z tym 
job'em się parali,

Kiedy zbliżał się okres egza
minów, pustoszały lokale roz
rywkowe i najlepszy to był czas 
na, tak zwane, „motanie" dla 
młodszych kolegów nieobciążo- 
nych egzaminami, a niezarad
nych przy silniejszej konkuren
ci1- Dokończenie nastąpi.
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